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(Ratowanie giełdy. — Z parlam utu. — 
Przowroty w obozie lewicy węgierskiej. — Spra- 
Wa przywilejn c. k. banku narodowego. — Spro- 
Stowanie.) 


Wnioski rządowe w sprawie rat0wa- 
nia giełdy, miały być wczoraj Izbie posłów 


łego ratunku, dpwiemy cię z telegramu. Już 
we cawńrtek pdbyła się konferencja, zwołana 
przez p. Lassera, na której byli ministrowie 
Lasser i De Pretis, posłowie Herbst, Breste! 
j Dumba i członek Iaby panów Plener. P. 
De Pretis oświadczył, że długo nie mógł się 
oswoić z myślą pomocy państwowej, wszakże 
ostatniemi czasy przedstawiono mu (jest to 
oświadczenie charakterystyczne) położenie 
nietylko targowicy pieniężnej czyli giełdy, n- 
le handlu i przemysłu w świetle tak okro- 
paem, i wyka”ano, że tylko państwo pomódź 
może, tak dobitnie, iż w końcu skłania się 
do tego; dodając, że rządowi wystarczy po- 
życzka w sumie najwyżej 100 mił. złr., że 
będzie to pożyczka Ściśle przedlitawska, że 
rząd odsunął propozycje finansistów pru- 
skich, i że najłatwiej zapewne uda się po- 
życzka drogą oferty publicznej. Właściwego 
przedłożenia rządowego minister finansów 
nie przedłożył, Ciekawem jest przytem, że 
posłowie zarzucali ministrowi, jakoby on 
awoją  tiernością zawinił, że położenie 
tak fatalne przybrało rozmiary. 

Sprawą ta wywoła zapewne walkę bar- 
dzo żywą i bardzo zajmującą, która może 
sprowadzić Izbę posłów na tory, o jakich się 
przed tygodniem nikomu, a najmniej rządowi i 
Herbstowi nie śniło, chociaż zresztą nie 
włjtpimy prawie, iż opiekuni giełdy i tym 
razem zwyciężą, zwłaszcza gdy nawet Herbst. 
na str nę ich już przeszedł. 

Ze sfer parlamentarnych najwa- 
źniejsze wiadomości podaje nasza korespon- 
dencja wiedeńska. Na dowód, jak nikczemnie 
ciągle jeszcze wojują przeciw nam szom e- 
rzyści, dowodem telegram w Nowej Pressie 
ze Lwowa, że aseta Narodowa została 
skonfiskowaną za artykuł o mowie tronowej, 
mimo że artykuł ten jeszcze nawet nie mógł 
się znajdować w numerze skonfiskowanym. 
mama fresse zacwyni podobno wytoływsć 
kandydaturę dr. Rechbauera na prezydenta 
lzby posłów, forytują" Wecbera. Zapowiada 
ona, że dopiero przy drugiem głosowaniu 
wyjdzie prezydent, gdyż przy pierwszem gło- 
sy się rozstrzelą, każde bowiem stronvictwo 
będzie z zasady stawiać przy niem swego 
kandydata. Dowodzi to przynajmniej, że 
sfera Nowej Pressy niema większości w Iz- 
bie. Zebranie ogólno-centralistyczne w spra- 
wie wyborów bióra, nie było zebraniem kłu- 


bowem, z góry bowiem oświadczono, że gło- | 


Kronika paryzka. 


(Przorzodzona szeregi emigracji polsziej we 
Francji a wzrost jej w Ameryce, — Wspomnie- 
nie o Janie Lewiukim. Czytelnia polska w P: 
ryżu, a w niej robotnieg polscy i glos Norwid: 
Odezwa do dzienników a czystość języka pol- 
skiego. Prawda v p. Zlemiałkowskim, o Gazecie 
Narodowej | o gsienniku Polskim.) 


Wojna francuzko-pruska i wojna domowa 
za komuny, znacznie przerzedzily szeregi e- 
migracji polskiej, która zamieszkała była we 
Francji. Jedni polegli na polu bitwy, jak 
jenerał Bosak-Hauke, Kuczkowski, „ Runge; 
drudzy, w liczbie ośmdziesięciu z górą, 20- 
stali zamordowani przez zwycięzką armię 
wersnlską ; inni nareszcie zbrzydziwszy sobie 
Frencję, wrócili do kraju, albo się wynieśli 
do Ameryki. 

Dzisiaj główaem siedliskiem poli- 
t Jcznych emigrantów polskich jest An- 
glia i Ameryka, gdzie mamy jeszcze i emi- 
grantów niepolitycznyeh. W szacownej 
książce „Polska na wiedeńskiej wystawie 
międzynarodowej" Agaton Giller podaje na 
pięć tysięcy lirzbę polskich emigrantów po- 
litycznych, przebywających na Zachodzie 
Europy. Co się tyczy emigrantów niepoli- 
tycznych, jedni obliczają na sześćdziesiąt ty- 
sięcy, a drudzy powiadają, że się ich zbie- 
rze ze sto tysięcy. Najwięcej znajdujemy 
ich w Ameryce północnej, gdzie się trudnią 
handlem, przemysłem i rolnictwem. Mamy 
tam liczne osady i wsie polskie, rozrzucone 
na obszernej przestrzeni kraju, z których u- 
tworzono kilka parafij czysto-polskich. 

Są także polskie osady i w Brazylji, a 
nie mało rodaków naszych napotkać można 
po miastach rzeczypospolitych Argentyńskiej, 
Boliwji, Peru i Chili, gdzie słynie Ignacy 
Domejko, rektor uniwersytetu San-Jago, 7a- 
szczytnie znany całemu Światu uczonemu. 

Jeśli kraj mie pzestaje zajmować się 
emigrantami politycznymi, to również powi- 
nien czuwać nad wychodźcami, którzy nędzą 
przyciśnieni opuszczają rodzinną ziemię, wy- 
nosząc sig za morze dla poprawienia sobie 
losu Skoro trudno powstrzymać lud od 
Wychodźtwa do Ameryki, to starajmy się, 
Zeby się nie zmarnował ani jeden członek 
polskiej rodziny. R 

Należałoby utworzyć komisję, któraby 
przybrała gobie kilku emigrantów politycz- 
nych i kilku naszych osadpików amerykań- 


| sowania, 


na niem odbyte, nie są obowią- 


żującemi. 

Po czterech miesiącach odroczenia za- 
czął sejm węgierski swoje posiedzenia 
d. 8. bm. W wilię odbyło Się zebranie klu- 
bu lewicy, zapowiadające wielkie przewroty 
w tem stronnietwie, Najprzód Œh icz y, pre- 
zes klubu, oświadczył: „Już dawno, a mia- 
nowicie po burzliwem, ostatniem posiedzenia 


j klubu, pragnąłem usunąć się z areny poli- 
przedłożone; czy to się stało, i jaka jest forma | 


tyczuej, wszakże uległem usilnym prośbom 
przyjaciół. Nie chcę wywoływać scysji ni 
być przeszkodą, „ale przekonany jestem, że 
przyszłość da mi słuszność, iż tylko zbliże- 
nie stronnictw wyjdzie na zbawienie kraju.“ 
Następnie Peweł Moricz wniósł „aby nad 
kwestjami, które dzisiaj będą rozbierane, 
głosowano imiennie." Wniosek ten przyjęto. 
Franciszek Domahidy oświadcza, że przy- 
szedł czas, aby stronnictwo to, chociażby 
tylko dla przeprowadzenia części programu 
swego, przy danej sposobności, ster obejmo- 
wało (do rządu weszło.) Wtedy wystąpił 
Ludwik Csavvlszky «z wnioskiem do re- 
zolacji: 

„Ponieważ jak dotąd, tak i wadal jest 
zadaniem lewego centrum (lewicy) przede- 
w-zystkiem wywalczenie państwowej Wę- 
gier samodzielności, uznaje stronnictwo za 
potrzebne wohec podnoszących się w osta- 


tnim czasie zdań mylnych oświadczyć, że 
przy swoim dotychczasowym programie, co 


do głównych rzeczy w punktacjach bihar- 
skich (przed ostatniemi wyborami: ułożonych 
p. r-) złożonym, i nadal ściśle i niezłomnie stoi, 
iże jak to wypływa z natury stronnictwa 
na zasadach opartego, tylko wtedy może się 
czuć z& powołane do objęcia rządów, jeżeli 
z góry będzie miało zapewnione przyzwole- 
nie korony, że może w sejmie wnieść prze- 
dłożenia w duchu swego programu.“ Odstę- 
pujących od tej dążności stronnictwo po- 
chwałać nie może.“ Wniosek ten prócz Cza- 
volszkyego podpisali Ugron, Pechy, Gubody, 
Bartha i Kassai. 

Przeciw temu wystąpił Koloman Tisza, 


zbijając zarzuty, jakoby odstąpiono od pro- | 


gramu bibarskiego. W r. 1868 uchwalono 
wprawdzie na mój wniosek, że lewica dopie- 
ro wtedy będzie mogła objąć rządy, 
okaże się możliwość znpełnego przeprowadze- 
nia jej programu. Ale stosunki się zmieniły; 
łewica nie doszła do spodziewanej większości, 
a prawica i rząd gospodarują nie na dobro 
kraju. Chcąc dojść do celu a nie mogąc 
zdobyć przeszkody, należy ją obejść. Poczem 
stawia wniosek do rezolucji, bardzo długi, 
którego treścią jest, że „lewica zawsze dą- 
żyć będzie do obalenia rządu, ale gdyby in- 
teresa kraju domagały się gabinetu koali 
cyjnego, lewica uważać będzie za obowiązek 
wejść do gabinetu, rozumie się, jeżeliby nie 
żądano odstąpienia od jej zasad i gdyby otrzy- 
mała rękojmie ziszczenia swoich warunków,“ 


skich. Komisja ta odbyłaby podróż do Ame- 


ryki, objechałaby osady polskie i sporządzi- | 


ła statystykę naszych posiadłości zamor- 
skich, z któremi naród zostawałby w cią- 
głych stosun'ach. Rzucam tutaj myśl, którą 
rozwiną i w życie poprowadzą ladzie, ma 
jący pa eelu dobro Polski. 

Sto tysięcy Polaków po za granicami 
Polski ciemiężonej, to kapitał nie lada, u- 
miejmy tylko nim obracać. 

Ale wracamy na brak paryzki, niewinną 
krwią polską zbroczony. 

Pomiędzy zamordowanymi przez Wer- 
salczyków, po wzięcia Paryża w maju 1871 
roku, był Jan Lewicki, ośmdziesięcioletni 
starzec, znakomity rytownik. 

Lewicki po 1831 roka przybywszy z 
polskimi rozbitkami do Francji, zamieszki- 
wal kolejno w Strassburgu i Nancy, gdzie 
wydał ubiory polskie, do których napisał 
tekst Leon Zienkowicz , wydawca Pszonki. 
Prace Lewickiego zwróciły na siebie uwagę 
znawców: imię naszego rodaka zjednało 30- 
bie sławę aż ua półwyspie Pyrenejskim. 
Rząil porlugalski wezwał Lewickiego do Liz- 
bony na dyrektora i nauczyciela szkoły ry- 
townictwa. Tam pr.ebywając lat kilkanaście, 
przysposobił liczny szereg artystów; za co 
Otrzymał order z rąk króla portugalskiego, 
a uzbierawszy spory kapitalik i dręczony tę- 
sknotą do kraju, wrócił po wojnie krymskiej 
do Warszawy, pospołu ze swą małżonką, ro- 

ą, 


dowitą Polk: 


Wypadki 1863 roku zmusiły Lewiekich 
do powtórnej emigracji, Zubożeni starusz- 
kowie osiedli w Paryżu. Lewicki wziął się 
do pracy, której dostarczał pewien Francuz, 
jeden z uczniów jego, i za którą płacił w 
dwójnasób, przez wdzięczność dla swego mi- 
strza, W tym cząsle Lewicki wyrytował 0- 


braz Matki Boskiej, królowej Polski, w po- | 


czcie świętych i błogosławionych polskich, z 
wyrażeniem ich imion. Oddająt oni pokłon 
Matce Boskiej, otaczają medaljon z mapą 
Polski w dawnych jej granicach. U doła 
wiersz Krasickiego: „Święta miłości kocha- 
nej ojczyzny!“ itd. Cały obraz jest ułożony 
w kształcie monstrancji, w której miejsce 
najświętszego Sakramentu zajmuje Polska. 
Pomysł piękny, a wykonanie znakomite. 
Wojna francusko-pruska i komuna za- 
stały Lewickiego w Paryżu. Mieszkał W 0- 
kolicach Bastyli, w pobliżu magazynów zbo- 
żowych, które zapalili obrońcy komuny. O- 
gień szedł na dom, w którym mieszkali Le- 
wiecy; wszyscy lokatorowie schronili się do 
piwnicy. Wersalezycy zająwszy dom, wywie- 


gdy: 


Za pierwszą rezolucją przemawiał Ugron, 
za rezolucją Tiszy Emeryk Ivanka, Czernato- 
ny, Maurycy Jokai, br. Simonyi zaś starał 
się wnieść rezolucję pośredniczącą. Przystą- 
piono do imiennego głosowania, którego od 
czasu założenia klubu jeszcze nie było. Za 
pierwszą rezoltcją głosowało tylko sześciu, 
którzy ją podpisali — za rezolucją Tiszy 
wszyscy inni. W skutek tego kilku z pierw- 
szych oświadczyło, że przystępują do skraj- 
nej lewicy. 

Ghiczy złożył tymczasem mandat poselski. 

Sejm węgierski, podobnie jak przedli- 
tawska Rada państwa, zajmie się przede 
wszystkiem sprawami finansowemi. 

Na wspólnem posiedzeniu dyrekcji i 
Wydziała c. k. banku narodowego, u- 
chwalono z powodu, Że już upływa termin 
podania prośby o przedłużenie jego przywi- 
leju: „Dyrekcja banku ma natychmiast 
wnieść prośbę o nadanie nowego przywileju 
na cały obręb monarchii, i przytem prosić 
o podanie tych zmian w przywileju dotych- 
czasowym, jakie oba rządy zamierzają." Na 
to odpowiadają pisma węgierskiej raz, że 
sprawa bankowa nie należy do wspólnych, 
že zatem nie ma wspólnego organu, do któ- 


leżałoby podać o dwa przywileje, jeden do 
rządu przedlitawskiego, drugi 
skiego, bo oba rządy są niezawisłe i co je- 
den pozwoli, tego drugi odmówić może; - 
a powtóre podanie owe zmian, zamierzo- 
nych 
niemożliwe, bo w Węgrzech dotychczas nie 
istnieje de łege taki przywilej, a więc i o 
zmianach w nim mowy być nie może, 
przynajmniej co do Węgier. 


Podnosiliśmy już przed kiku dniami o 
wieści, puszczonej po Lwowie co do rozmo- 
wy, jaką miał mieć pan prezydent wyższego 
sądu lwowskiego z jednym z sędziów, i wy- 
raziliśmy nasze powątpiewanie, czy ta wieść 
nie jest mylnie puszcżoną* Zasiągnęliśmy 
teraz informacji dokładnej i przekonaliśmy 
się, Że istotnie wieść ta mylnie była puszczo- 
Da. a rozmową, która się odbyła między 
prezydentem sądu wyższego a jednym z sę- 
dziów, wcale nie miała tego znaczenia, jako- 
by p. prezydent wyrzucał sędziemu jego po- 
litpczne przekonanie i z tego powodu jakąś 
translokację jego zamierzał, lub jego niemo- 
Źliwość ua zajmowanej w miejscu obecnem. 
posadzie podnosił. 


Z Rady państwa. 


nów, z dnia 6. listopada. p 
Izba i galerje bardzo słabo zapełnione. 
Początek posiedzenia o ,12 godz. 


| kli ich ztamtąd niby zbrodniarzy jakich. 
Oddzielili kobiety, a wszystkich mężczyzn, 
bez różnicy wieku, postawili pod murem i 
przywitali ogniem plutonowym. Lewieki prze- 
szyty pięciu kulami w nogi i w brzuch, zo- 
stał na braku jeszcze Żywy. Grabarze zbie- 
rający trupy po ulicach miasta, znslazłszy 
Lewickiego przy Życiu, cdnieśli go do szpi- 
tala Hotet Dieu. W parę dni dopiero Le- 
wicką dowiedziała się o lose swego męża. 
Wpuszczono ją do szpitala w godzinach o- 
znaczonych regulaminem; Lewicki był bliz- 
kim śmierci, a ponieważ upłynęła godzina na 
wizyty przeznaczóna, wyprawiono panią Le- 
wickę ze szpitala, a nasz artysta, który 
wkrótce potem skonał, nie miał pociechy u- 
i mrzeć na ręku swej zony. 

Dzisiaj pani Lewicka w nagrodę za swe- 
go męża pobiera szczupły żołd od rządu 
irancuzkiego i utrzymuje się z jałmużny, ja- 
ką jej przynoszą miłosierne osoby, Nie wie- 
my, czy co dostaje od Towarzystwa bra- 
tniej pomocy; bo dzisiaj my emigranci w 
Paryżu, żyjemy w rozprószeniu, w samoino- 
ści, — nic nie wiemy jeden o drugim. Zgor- 
szycie się zapewne gdy wam powiem, Że to- 
wRrzysze, przyjaciele i znajomi śp, jenerała 
Waligórskiego dowiedzieli się tu o jego 
śmierci z Gaz, Nar. Każdy z nas zamknął 
się w sobie i unikał Świata, obawiając się, 
aby Francuzi nie wywieźli do Nowej Kale- 
donii. Kto miał środki, porzucał Paryż i wy- 
jeżdżał w inne kraje. 

Od kilku dopiero miesięcy emigracja 
jęła się nieco ruszać, dzięki komisji pośre- 
dniczącej między krajem a wychodźtwem, 
oraz dzięki stowarzyszenia robotników pol- 
Skich. Założono czytelnię polską, która dzi- 

siaj liczy do 50 członków stałych, po więk- 
| szej części wyrobników. Są to ślusarze, ko- 
wale, rymarze, stolarze, szewcy,  jubiłery, 
chemiey, fabrykanci fortepianów, kapeluszni- 
cy. Najbardziej pomiędzy nimi odznacza się 
powierzehownością Franciszek  Zaniewski, 
mąż poważny, z potężną siwą brodą, niegdyś 
podpisarz przy sądzie kalwaryjskim w AU- 
gustowskiem, a dzisiaj robotnik w zakładzie 
fortepianów Erarda, 
R W gronie tych robotników znajdujemy 
i ludzi wojskowych, jak jenerał Jeziorański, 


pułkownik Cichowski, Zameczek i podpnłko- | 


wnik Jędrzejewicz; znajdujemy tam i litera- 
tów, takich jak Norwid, który niedawno te: 
mu zabrał głos w Czytelni, skreślając jej 
znaczenie i potrącając 0 emigrację polską z 
1868 roku, która jest Szesnastą Z rzędu. 
* Pierwszym założycielem salonów, klubów i 


rego podać by można o nadanie nowego 
przywileju na „cały obręb monarchii“, i na- 


do węgier- 


„W dotychczasowym przywileju“, jest 


Drugie posiedzenie Izby pa- 


Przewodniczący : ks. Karol Auersperg. 
_ Naławie ministrów: Auersperg, De Pre- 
tis, Unger, Bauhans, Lasser. 

Protokół pierwszego posiedzenia odczy- 
tany i ie 

Br. Krauss, br. Mertens, hr. Hugo 
Traun, hr. Goes i hr. Herbertsiein uspra- 
wiedliwiają swoją nieobecność. 

Minister sprawiedliwości nadsela projekt 
ustawy, dotyczący połączenia kilku w Oze- 
chach i Morawie położonych realności z or- 
dynacją ks. Lichtensteinów. Projekt ten przyj- 
dzie w swoim czasie pod prawne obrady. 

Minister fiuansów nadseła do ogiądnię- 
cia kilka egzemplarzy dzieła: „Statistische 
Nachrichten der osterreichischen Eisenbah- 
nen” i studjum, napisanego przez Brachelle- 
go i Migerkę „Oesterrelchs finanzielle und 
industrielle Eatwicklung in dem letzten Jahr- 
zehute*, jako też pewną ilość biletów wstę- 
pnych na wystawę powszechną. 

Hr. Fiirstenberg: Jego ces. król, 
apostolska Mość przy wczorujszem uroczy: 
stem otwarciu Rady państwa, wypowiedział 
w swojej najwyższej mowie tronowej do obu 
Izb tak wzniosłe zdania, że mojem zdaniem 
I-ba powinna użyć tej sposobności, aby w 
godnym udresie wyrazić swoje życzenia i u- 
czucia. Sądzę, że działam w myśl Wysokiej 
Izby, jeżeli postawię następujący wniosek; 
Wysoka Izba zechce uchwalić: „Na najwyż- 
szą mowę tronową Izba odpowie jak najbar= 
dziej wiernopoddańczym adresem. Do ułoże- 
nia tego adresu wybierze się komisję złożo- 
ną z 15 członków.“ 

Wniosek ten poparty silnie postawiono 
natychmiast na porządku dziennym i przy- 
jeto jednogłośnie. Przystąpiono zaraz do wy- 
boru komisji. Do komisji weszli: hr. Antoni 
Auersperg, Arneth, Hesner, br, Gablenz, ks. 
Schönburg, hr. Wrona jun, hr. Hartig, 
feldmarszpor. Hartung, Plener, br. Prato- 
bevera, hr. Rechberg, arcybiskup Sembra- 
towiez, hr. Mercandin, Schmerling, radca 
stanu dr, Neumann. 

Nastepnie przystąpiono do wyboru trzech 
komisyj: jurydycznej, politycznej i finansowej. 

Do politycznej komisji zostali wybrani : 
hr. Firstenberg, hr. Hartig, Hasner, hr. 
Wrbna jun, Arneth, br. Hein, ks. Fryderyk 
Lichtenstein, hr. Konstanty Lodron, opat 
Reslhuber. 

Do komisji politycznej: br. Apfaltern, 
br. Hardtl, br. Hein, radca stanu Neumann, 
br. Pratobevera, hr. Rechberg, br. Rizy, 
Schmerling, br. Hye. 

Do komisji finansowej: br. Burg, br. 
Mertens, Pipitz, Plener, br. Rothschild, hr. 
Belrupt, hr. Hoyos, hr.  Trauttmansdorff, 
Wiaterstein. 

Po dokonaniu tych wyborów zamknięta 
posiedzenie o godz. 1. 


nisław Leszczyński. W wielkim kłopocie 
znalazł się pan Norwid, kiedy raz pewien lord 
angielski prosił go, aby mu pokazał salony 
polskie na emigracji, która liczyła tyle zna- 
komitości. Adam Mickiewicz nigdzie nie by 
wał, a przyjmował u siebie tylko biedaków, 
trudno zaś było panu Norwidowi prowadzić 
butnego lorda do Słowackiego, Kaszlącego 
na poddaszu, lub do Lelewela, ubranego w 
bluzę i gdzieś tam na szóstem piętrze pra- 
cującego w ciasnej ciupce. Klub polski, czy- 
telnia polska, gromadząca w sobie znakomi- 
tości emigracyjne, byłaby zapewne wyprowa- 
dziła z kłopotu pana Norwida i zaspokoiła 
ciekawość dumnego Anglika. 


Nie wiemy, czy nowa Czytelnia polska 
odpowie celowi, jaki sobie zakłada szanowny 
pan Norwid, to wszakże niezawodna, Że emi- 
gracja, póki istnieje, powinna posiadać 
pewne ognisko, pewien punkt zborny, by nie 
żyła rozprószona i odosobniona od kraju. 
Powiadam, póki ona istnieje, bo mam to 
przekonanie, że emigracja polska trwać bę- 
dzie, pokąd w Europie nie otrzymamy nie- 
podległej Polski. Państwa zaborcze, gdyby 
nawet obdarzyły nasze ziemie najobszerniej- 
szym samorządem, to nigdy nie przyczynią 
się do zupełnego rozwoju Życia polskiego. 
Nie łudźmy się i zrozumiejmy, że Moskwa i 
Niemcy będą się trzymały względem nas tej 
zasady: „Bierzmy od nich jak najwięcej, a 
nawzajem dawajmy im jak najmniej albo 
nic.“ 

Żelazną dłonią ciemięzców zatamowane 
życie w kraju, rozwijać się będzie na wy- 
chodźtwie. Emigracja jest dopełnieniem na- 
rodowego Życia i biczem na ciemięzców, 

Czytelnia Polska w Paryżu, na ostataiem 
zebraniu postanowiła na wniosek p. Rajskie- 
go wystosować odezwę do dzienników krajo- 
wych, zaletając im czystość mowy ojczystej. 
Tę ważną sprawę podnosiło niegdyś Towarzy- 
stwo historyczno-literackie, za radą jenerała 
Zamojskiego. Dzisiaj na nowa ją podnoszą 
wychodźcy, dla których nie masz na świecie 
więkęzej przykrości, jak spotykać w polskich 
pismach wyrazy i wyrażenia łacińsko-fraq- 
cuzko-niemiecko-moskiewskie. Spodziewamy 
się, ze odezwa Czytelni polskiej odniesie po- 
myślny skutek i że odtąd już nie spotkamy 
się w dziennikach polskich z takiemi wyra- 
zami jak np. perfidyjny, dementować, apro- 
ksymat,wnie, skonstatować, _ oktrojowany, 
przedkładać, przedłożyć. 

Cl, co zamiast czysto-polskiego „przeło- 
żyć: mówią z moskiewska „przedłożyć”, po- 
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W sprawie przez uas podjętej podaje 
Dziennik Poznański w dalszym ciągu na- 
stępujące pismo z 

„Sprawą, którą rzec można dziś najwię- 
cej społeczeństwo nasze się zajmuje, jest u- 
padek nagły i mało spodziewany banku 
„Bniński, Chłapowski, Plater i Spółka.“ 

I wy pisaliście o tej sprawie, dotąd je- 
dnak nikt nie rzucił chociażby tylko szkicu, 
jak złemu zapobiedz i czy w ogólności ra- 
tunek jakikolwiek byłby tu możebnym. 

Mniemam, że rzecz ta wartą zastano- 
wienia, bo utyskiwaniem na przeszłość i za- 
łożeniem rąk, spuszczając sę jedynie na 
Opatrzność, niczego nie dopniemy, demora- 
lizuje się przeciwnie jeszcze tych, którzy nie 
stracili dotąd nadziei w lepszą przyszłość. 

Wyrok, dający się dziś słyszeć, że pol- 
ska instytucja dla braku ludzi w zarządzie 
jako i oadzorze z powodzeniem istnieć nie 
może, pozwalam sobie uważać za pessymizm, 
właściwy ludziom, co w kole nieszczęścia się 
obracają. Możeby więc należału ze złego 
wynieść korzyść, a jak tą razą, nie trudno 
by przyszło osiągnąć podwójną —- to jest 
moralną, nie wpadając na przyszłość w błę- 
dy, które stały się zgubą „Tellusa*, i m1- 


terjalną, ratując „Tellusa* z własną ko- 
rzyścią. 
Nie mając wcale złudzeń i pojmując 


dzisiejsze położenie, Śmiem jednakże twier- 
dzić, że jeszcze społeczność masza posiada 
tyle dobrej chęci przyjścia w pomoc niedoli, 
iż byleby tylko wiedziano, że pieniądze zło- 
żone nię pójdą na marne, a pewnym być 
można, że fundusze się znajdą, któremi u- 
miejętnie operując, można wiele strat po- 
wetować. 

Powtarzam: umiejętnie operując, bo mam 
na myśli stowarzyszenie na podobieństwo 
warszawskiego Towarzystwa wzajemnego kre- 
dytu, któreby przejmując interesa pewne u- 
padłego banku. ratowało w ten sposób 030- 
by mienne, chwilowo niewypłacalne, z wła- 
sną dla siebie korzyścią. 

Przyznaję, będą wielkie tradności tak 
w znalezienia ludzi, którzyby chcieli wejść 
do składu zarządu tej nowej instytucji, jako 
i w znalezieniu kapitałów. Niepodobna je- 
dnakże tracić nadziei, że ostatecznie znajdą 
się obywatele, którzy roaumiejąc dzistej- 
szy Stan rzeczy i własny interes, wezmą ini- 
cjatywę tej myśli na siebie, a skoro ludzie 
ogólnie godni szacunku staną na czele tego 
nowego przedsięwzięcia, o kapitały łatwiej 
pewnie będzie jak ongi do założenia „Tel- 
lusa.” 

Towarzystwu temu dajmy na początek 
200.000 do 300.000 tal., dobrą organizację, 
do przeglądania książek wyszukajmy ludzi, 
wybranych ad hoc przez walne zgromadze- - 
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czytelni polskich na emigracji był król Ste- | 


winni być ze sobą w zgodzie i w miejsce: 
przewodnik, przewidzieć, przepisać choremu 
lekarstwo, mówić na Sposób moskiewski: 
przedwodnik, przedwodniczyć, przedwidzieć, 
przedpisać choremu lekarstwo. 

Pomiędzy pismami, jakie posiada Czy- 
telnia polska w Paryżu, znajduje się dzien- 
niczek Prawda, Którego pierwszy numer 
wyszedł w Londynie d, 24, września. 

Pisemko to wziąło sobie za hasło „Pra- 
cą i Prawdą“, a za wzór stawia nam dr. Zie- 
miałkowskiego, „który jest człowiekiem za- 
sad wolności i postępu.“ 

Cała uwaga Prawdy zwrócona na Au- 
stcję, a raczej na Galicję, gdzie dwa obozy 
występują przeciwko sobie, powiewając od- 
miennemi sztandarami. „Stronnictwa reak- 
cyjne, arystokratyczno-ultrakotalickie wywie- 
siło sztandar narodowości i federalizmu; 
stronnictwo postępowe niemieskie podnosi 
chorągiew liberalizmu z centralizmem.* 


Pod który to sztandar zaciąga się 
Prawda ? 

Rozumie się, że pod sztandar likeraliz- 
mu z centralizmem, — pod sziandar nie- 


miecki; bo przy nim stot dr. Ziemiałkowski, 
„mąż zasad wolności i postępu," kiedy 
sztandar narodowy dzierzą arystokraci, ul- 
trakatolicy, najstraszliwsi watęcznicy” HL 

Ol razu spostrzegamy, że nowego ro- 
dzaju Prawda stoi na tym samym gruncie, 
co moskalofile i publicyści fraacuzcy, którzy 
każą Polsce poświęcić narodowość dla wol- 
ności. Takie dowodzenia przypominają mi 
powiastkę Lelewela w rozprawie o żydach, w 
której wezyr odzywa się do pewaego Izra- 
elity: „Ząprzyj się wiary ojców twoich, 
przyjmij islamizm, zostań Turkiem, a bę- 
dziesz miał wszystko! Będziesz wolny, swo- 
bodny — zostaniesz przypuszczony do naj- 
wyższych urzędów. I czegoż ci jeszcze wię- 
cej potrzeba ?* 

„Stronnictwo arystokratyczne — prowa- 
dzi dalej Prawda — Qa EE 
państwo, aby w rozdrobnionych jego czę- 
Ściach absolutnie panować powagą swych ro- 
dów, stanowiskiem, majątkiem i organizacją 
między sobą Partja liberalna, bogata i ro- 
zumna, pragnie utrzymać rentralizm, aby w 
imieniu jedności i siły państwowej  wyzyski- 
wać prowincje. À p 

„Pan Ziemiałzkowski dobrze zrozumiał, 
Że każde społebzeństwo, a przedewszystkieta 
nasz kraj, potrzebuje wolności, aby mógł po- 
stępować, rozwijać się, słowem żyć. Naród, 
który posiada pewną woluość i liberalne u- 
stawy a nie potrań utrwalić przewagi wa 


nie lub na Żądanie dyrekcji, a pewnym być 
można, że to co dziś uważaćhy ktoś mógł 
za iluzję, stanie się wkrótca korzystną rze- 
czywistością, 

Rzucając tę myśl mam chęć obudzenia 
ducha inicjatywy społeczności naszej, bo sły- 
Sząc jak całe niemal Księstwo mniej lab 
więcej bylu z upadłym bankiem związane, 
czuję konieczność w przyszłości założenia 
nowej inststneji kredytowej, jeżeli nic chce- 
my dać obtym nad sobą monopolu, czas zaś 
na to właśnie dziś zdaje mi się być najsto 
sowniejszym, bo powtarzam, przejmując część 
zdrową interesów „Tellusa*, można znacznej 
części społeczeństwa naszego przyjść w po- 
moc z własną dla siebie korzyścią.“ 

Trzecie pismo brzmi tak; 

„Szanowny redaktorze! 

Upadek niespodziewany banku „Bniński, 


Chłapowski, Plater i Spółka,“ wyrządził wie- 
straty 


le złego społeczeństwu naszemu, — 
prywatnych osób z każdą godziną się WDO 
żą, a nieporadność nasza godna pożałowania. 
Kiedy inni biorą się do ratunku, jak tego 
dowodzi up. artykuł w Ostdeutsche Złg. — 
Posen, den 3. November. (Provinzial- Zig, 
Posen, 2. November. — Posener Vorschuss 
Verein), głzie wydano godne naśladowania 
uchwały i złożono znaczną na tak mały 
bank Kwotę pieniędzy, u nas biad:ją tylko. 

Po zaprowadzeniu Konkursu nad ban 
kiem, panowie firmowi mieli i mają ręce 
związane, dlatego pojmuję, że nic czynić nie 
mogli i na teraz co do nich od wszelkiej 
się krytyki wstrzymuję. 

Ate Rada nadzorcza powinna była na- 
tychmiast spełnić swą moralną powinność 1 
czynem odpłacić zaufanie, jakie w niej po: 
łożono. 

Powinna była zawiązać się natychmiast 
w komitet tymczasowy, ciągle w Poznaniu 
zasiadający, któryby nad interesami klientów, 
którzy przez zaufanie położone w banku pod 
ich nadzorem zostającym, straty ponoszą, 
obradował i złemu zaradzał, 

Zgoła można wiele dobrego zrobić a 
może złe naprawić. 

Na dzień 7. bm. jest naznaczone walne 
zebranie, niechaj wtedy członkowie Rady 
nadzorczej ukonstytaują się w komitet po- 
moceniczy, niechaj puszczą w obieg na ze- 
braniu listę, na której obecni wymienią su- 
my, z jakiemi chcą przyjść w pomoc, Spo- 
sobem pożyczki. 3 

Oprócz tego niechaj zwołają po powia- 
towych miastach zebrania obywateli, którzy 
w taki sam sposób zbierać będą fundusze. 

Prezydujący, wybrani przez zebranych, 
będą obowiązani natychmiast zdać raport do 
komitetu o posiłkach, na jakie liczyć może. 

Snoru zbiorą się jakiekołwiek środki, 
natychmiast winien komitet przychodzić w 
pomoc potrzebującym, o ile ci dadzą pe- 
wność oddania. Oprócz tego komitet taki, 
oparty na pomocy ogółu, niezawodnie zyska 
na zaufaniu, będzie mógł mieć kredyt, któ- 
ry ku zaradzenia złemu posłuży. 

Robiąc wszystko co można, spełnimy 
obywatelską powinność. Czyńmy, cośmy czy- 
nić powinni, a całość się złoży t* 


Korespondencje „Gaz. Nar.“ 


Wiedeń 8. listopada, 


Rozbicie się Rady państwa na ośm lub 
dziewięć klubów, z których się jeden ukon- 
stytuował, a drugi się konstytuuje, jest bar- 
dzo ważnym objawem w życiu parlamentar- 
nem Austcji. 

Najliczniejszy jest dotąd : 

1) Klub lewicy. Sformowanie się tego 
kluba spowodował Herbst, jednakowo prze- 
wodniczącym tego klebu obrano Pergera. Do- 
tąd przystąpiło do tego klubu 70 posłów. 


własnym kraju narodowości i pozwoli się 
wyzyskiwać, nie wart być narodem.“ 
Tak surowo sądzi o nas Prawda. A 
jakic ona podaje środki działania, odpowie- 
dnie dzisiejszemu stanowi Galicji? — „Oto 
pozostawić obecne stronnictwo przy władzy, 
gdyż go innvm, lepszem nie możemy  zastą- 
pić; wydzierać mu krok za krokiem swobo- 
dy i prawa, które znieść możemy i zużyć 
potrafimy; samym się wyrabiać, aby jak 
najprędzej bez tej opieki obejść się można.“ 
Jak minister  Ziemiałkowski uznany 
wzorowym mężem stanu, człowiekiem zasad 
wolności i postępu, tak znowu Dziennik 
Polski jest dla Prawdy „rzetelnie liberal- 
nym organem, który z każdym dniem zy- 
skuje sobie coraz obszerniejsze koła czy- 


telmików. 

Po takiem oświadczeniu, godzi się 
wnioskować, że Prawda jest przyprzęż- 
nym konikiem Dziennika Polskiego, o- 
wego rydwanu, na którym jeździ dr. Zie- 
miałkowski. Nie dziwnego przeto, że Praw- 
da okazuje się bardzo nicłaskawą dla Ga 
żety Nar., która „oddawna odgrywa rotę 
butowej patrjotniczki (sic). Dla piej schlebia- 
nie opinii stanowi całą wartość. Z powodu 
sprawy kolei galicyjskich Gazeta Nar. wy- 
stąpiła w obronie tak zwanych napadnię- 
tych. Broniąc winnych mówi ona 0 wszyst- 
kiem, tylko nie o winie, a że najłatwiej 
mówić o patrjotyżmie, nie żałuje tego kor- 
djału, aby nim złagodzić swój cynizm.“ 

Brawo, kochana Prawdo! Tyś nie cy- 
niczna, tyś jeszcze się nie wyzuła ze wsty- 
da; bo się różnisz od swoich siostrzyczek, 
które występują w całej nagości. Tyś po- 
kryła swą nagość szmatami liberalizmu nie- 
uieckiego i nie wsjawiasz swego imienia. 

„Ami pod jednym artykułem Prawdy nie 

AE autora, to tylko wie- 
my, że można ten dziennic: 
Londynie u dr. L. meg i 
odbija w drukarni W. _Wróblewskiego, ztąd 
pocieszająca dla nar wiadomość, że w Lon- 
dynie posiadamy polską drukarnię. Życzymy 
jej świetnego rozwoju. 

Paryż dl. 29. października. 

M. Akielewicz. 


Klub ten dążyć będzie widoczaie do utwo- 
rzenia nowego ministerstwa, którego prezy- 
dentem ma być dr. Herbst. 
klubn jest następujący: (już w poprzednim 
numerze podaliimy program tego klubu, 
p. red.) 

2) Klub prawego centrum: Do tego klu- 
bu należą prawie wszyscy właściciele więksi, 
w Radzie państwa zasiadający, większa część 
reprezentantów Izb handlowych, i urzędnicy 
lub ślepo za rządem idący posłowie rozmai- 
tych narodowości. Z początku Rusini także 
mieli wejść do tego klubu. Starano się ich 
także wciągnąć do klubu lewicy. Dotąd się je- 
szcze nie zdecydowali, i odbywają swoje na- 
rady osobno. 

3) Klub niemiecko-narodowych (Dentsch- 
nationale). Klub ten dopiero w poniedzizłek 
ma się ukonstytuować po wyborze prezyden- 
ta. Pod tą chorągwią wyszło z wyborów 
przeszło 40 kilku posłów, ale część wybra- 
nych pod nią zbiegła do klubu lewicy, zo- 
stało się tylko dwudziestu kilku. 

4) Klub demokratów niemieckich liczy 
tylko 6 czy 7 członków pod przewodnictwem 
dr. Schranka, posła wiedeńskiego. Nie zle- 
wa ou się z żadnym innym, lecz osobną 
swoją egzystencją i swoim programem pro- 
pagandę prowadzić ma podczas całej sesji 
Rady państwa, spodziewając się, Że w przy- 
szłych wyborach już ten klub uzyska bardzo 
znakomitą liczbę posłów. 

5) Klub  anticentralistycznych frakeyj 
pod przewodnictwem hr. Hohenwarta. Liczy 
on już obecnie przeszło 40 członków, a spo- 
dziewa się, że przeszło 50 liczyć będzie. Na- 
leżą do tego klubu posłowie ze Styrji, Kra- 
iny, Dolnej i Górnej Austrji, Salzburga, Ty- 
rolu, Vorarlbergu, Gorycji, Istrji i Bukowi- 
ny. Klub ten starał się i o wciągnięcie Ru- 
sinów galicyjskich, i ma nadzieję, że ich po- 
zyska, Program tego klubu, noszącego na: 
zwę klubu prawego Centrum, jest następu: 
Jacy: 
a) Dalszy rozwoj konstytucji państwowej 
i statutów krajowych na jedynie dotąd te- 
galnej podstawie dyplomu październikowego, 
przyczem jednak uznaje ugodę z Węgrami 
jako prawomocną; 

2) swobodny rozwój każdego prawnie u- 
znanego kościoła i wyznania, i autonomia 
ich wewnętrznej organizacji i zarządu ma- 
jątkowego ; 

c) równoumawnienie wszystkich narodo' 
wości. 

Z klubem polskim klub prawego cen- 
trum ma znosić się przez osobny organ od 
wypadku do wypadku dla solidarnego z nim 
postępowania. 

6) Klub czyli kolo polskie. Klub ten 
obecnie mą inny charakter jak dawniej, bo 
mie jest czysto galicyjskim, z powodu przy- 
stąpienia Cienciały ze Szlązka. Hóntgsmanu, 
Kallir i Landau przystąpili już do klubu 
lewicy; Mendelsburg i Gołąb są w kole pol- 
Ssiem; Brewer się jeszcze nie zdecydował, 
Dr. Ziemiałkowski bywa i na posiedzeniach 
klubu polskiego i na posiedzeniach klubu u- 
atawowiernych. 

Kolo połskie nie nkonstytnowało się je- 
szcze, Obrano Grocholskiego przewodniczą- 
cym prowizorycznie do czasu uchwalenia no- 
wego regulaminu, poczem dopiero Gastąpi 
stanowcze ukonstytuowanie. Przeciw dawne- 
mu regulaminowi powstała silna opozycja z 
powodu, Że jest niewolniczym, krępującym 
zbytecznie i szkodliwie samodzielność poje- 
dyńczych indywidualności. Wysadzono komi- 
sję do ułożenia nowego regulaminu i jest 
nadzieja, że zasada uprzywilejowanych mow- 
ców i przedstawicieli koła upadnie. 

W kole polskiem nie zarysowały się je- 
szcze wybitnie stronnictwa, gdyż czekając nu 
przybycie maroderów mało co jeszcze roz- 
prawiano. Bocheński, Łepkowski, Madujew- 
ski, Weigel, Wodzicki, Grocholski, Ruczka, 
Polanowski przyjechali dopiero onegdaj a do 
tej chwili nie było jeszcze Bartoszewskiego, 
Grossa, Horodyskiego, Kamińskiego, Krze- 
czunowicza i Wężyka. 

7) Klub Rus náw, którzy dotąd jak wspo- 
minaliśmy nie wstąpili ani do klubu lewicy, 
ani do klubu lewego centrum czyli rządo- 
wego, ani do klubu prawego centrum czyli 
anticentralistycznego. 

8) Klub południowców. Zdaje się, że 
klub ten się rozbije, a wieksza część wej- 
dzie do klubu prawego centrum czyli anti- 
centralistów. 

9), Klub takzwany „Volkswirthschaftlicher” 
Nie jest wprawdzie ściśle politycznym, skła- 
da się głównie z reprezentantów [zb han- 
dłowych i posłów miast przemysłowych, a 
przewodniczącym ma być dr. Giskra, lecz i 
w niektórych kwestjach politycznych będzie 
miał wpływ i znaczenie. 

Rozbicie Izby na tyle stronnictw jest 
dla Polaków pomyślne, bo w kwestjach po- 
jedyńczych łącząc się z jednymi lab drugi- 
mi będzie można przecież coś  przeprow.- 
dzić. Ministerstwo przedewszystkiem jest za 
klubem lewego centrum, czyli rządowym, i 
używa wpływów swoich, ażeby skłonić poje- 
dynczych posłów do przystąpienia do tego 
klubu. 

Z Rusinami nasi już się znosili. Przy- 
rzekli oni nie występywać nieprzyjaźnie prze- 
ciwko Polakom, jeżeli nie będą zaczepiani. 
Zdaje się, że z tego powodu posłowie nasi 
nie będą nawet opugnować ich wyborów. 
Gzy po weryfikacji wyborów Rusini zacho- 
wają ten sam modus vivendi, pokaże się do- 
piero. 

W sekcjach załatwiono weryfikacją wy- 
borów w sposób bardzo liberalny, tak, że 
tylko te wybory odesłano do komisji weryfi- 
kacyjnej, przeciwko którym podniesiony zo- 
stał protest. Dziś jako w dzień ostatni wpły- 
nęło mnóstwo protestów, 

Wieczorem odbędzie się posiedzenie koła 
naszego dla zastanowienia się co do prezy- 
dentury Izby. Największą szansę ma Rech- 
bauer. Należałoby jednak, ażeby przy pierw- 
szem głosowaniu każde Stronnictwo  głoso- 
= na swojego kandydata, dla zamarko- 
hu iw się, w szczególności Polacy na Ho- 

awarie  (lvsyby się rozstrzeliły i przy- 
szłoby do _ ściślejszego wyboru Y Ni i 
głosów dostanie zapewne Rechbauer Msc 
albo Weeber. Więc przy ściślejszyra wyborze 


Program tego į 


głosowaliby Polacy na Rechbauera. O Ho- ; 


pfenie już nikt nie mówi, zamieszany w 
krach giełdowy straci! mir zupełnie. 

Przewodniczącym koła polskiego będzie 
wybrany najprawdopodobniej Grocholski, są 
jednak także niektórzy za Baumem, który 
niezdecydowawszy się jeszcze, do jakiego 
właściwie stronnictwa należy, wydaje się im 
nieparcjaluy m. 

Qdzywają się głosy, ażeby przewodni 


czący koła polskiego nie był wybieranym na 
co miesiąca był 


całą sesję, lecz aby wybór 
ponawiany. Byłaby to niezawodnie dobra 
nowacja. A należałoby także, aby parlamen* 
tarna komisja, jeśli wedle nowego rezula: 
minu jaka będzie, również co miesiącu była 
wybieraną, 


Paryż d. 3. listopada. 


(%) Monarchiści zostali powaleni listem 
hrabiegu de Chambord, niby uderzeni ma- 
czugą, 8 pomimo tego nieprzestają powtarzać, 
Że pomiędzy frakcjami prawicy parlamentar- 
nej panuje zupelna zgoda. Bez wątpienia. 
służalcy królewskości i cesarstwa są zawsze 
w zgodzie, kiedy idzie © ich korzyść osobi: 
stą lub a wywrócenie republiki. To się na- 
zywa w mowie królewsko-cesarskiej „ocale: 
niem społeczeństwa.“ Wszakże przypatrzy 
wszy się bliżej, widzimy, że każde stronnictwo 
wonarchiczne ma swoje zasady, oddzielny 
program, inne widoki, Że już pominiemy 
pretendentów, którzy mają także swoje pla- 
ny i wyobrażenia swoje. 
twierdzenia służą pisma monarchiczne. I tak, 
dzienniki legitymistyczne bezwarunkowo trzy- 
mają się listu króla, i wzywają konserwaty- 
stów, aby się skupili dokoła tego dokumen- 
tu, niby ewangelii jakiej, Monarchiści zaś 
konstytucyjni, czyli orleaniści, nie tają się z 
kłopotem. I oni mają swój program, swego 
pretendenta. Nic przyjemniejszego dla nich, 
jak usunięcie się hrabiego de Chambord; 
bo czy hrabia Paryża, czy też książę de 
Joinville zastąpi go jako namiestnik królew- 
ski. Lecz książęta Orleańscy odwiedzinami 
swemi we Frohsdorfie przyjęli na siebie pe- 
wne zobowiązania, z których nie mogą się 
wycofać, i dla tego nie przyjęli namiestni- 
kowstwa, ofiarowanego urzędownie przez je- 
nerala Chaagarniera. 

W braku księcia udano si; do marszał- 
ka Mac-Mahona, którego rejencja niczem 
więcej nie byłaby, jak królewskim przedsion- 
kiem dla Orleanów. Lecz i marszałek nie 
przyjął tej godności; Stanęło więc na tem, 

e władza prezydenta republiki będzie prze- 
dłużoną na pięć czy też na dziesięć lat. 
Niektórzy nawet utrzymują, Że Mac-Mahon 
zostanie mianowany prezydentem dożywo 
tnim. 

Takie to sprawy bywają dziś poruszane 
w dziennikach monarchicznych. Przeciwnicy 
republiki chcą, aby przedłużenie włady Mac 
Mahona uchwalono przed prawami konsty- 
stytucyjnemi. Tym sposobem marszałek był 
by samowładnym panem. 

Każde stronnictwo. popierające ten po 
mysł, mniema, że zdoła Mac-Mahona pozy- 
skać dla siebie. Bonapartyści najwięcej się 
cieszą z tej kombinacji. „Marszałek do nas 
należy — pisze Gaułois — do nas, i my go 
już nie wypuścimy z rąk naszych.* Ten sam 
dziennik jak najusilniej powstaje przeciw 
przedłużeniu mandatu Zgromadzenia naroda- 
wego. 

Dziennik urzędowy ogłasza dzisiaj na- 
der ważny dokument: Jest to raport ministra 
skarbu o budżecie na rok 1874. Pan Magne 
potwierdza, że projekt budżetu, w obecnych 
warunkach, przedstawią niedoboru 178 milio- 
nów franków, który głównie pochodzi ze 
zniesienia podatku od płodów surowych. Dla 
zapełnienia tych 178 milionów minister pro 
ponuje podwyższyć istniejące podatki i na- 
łożyć nowe. Pan Magne nie ukrywa, że dla 
zrównoważenia budżetu na rok 1875, kraj 
będzie musiał ponieść nowe ofiary. 

Finansowy stan Francji, jaki się nam 
przedstawia z raportu ministra, wcale nie 
jest świetny. Już i tak ogromne podatki cię- 
Żą na Francuzach, a rząd myśli juszcze o 
nowych. Dawne podatki wtedy przynoszą do- 
stateczną sumę na potrzeby kraja, kiedy się 
ożywi praca i handel, a to może nastąpić 
tylko po ustaleniu republiki. 

Słówko o naszem emigranckiem Życiu. 

Prawie każdy emighant polski, przeby- 
wający w Paryżu, ma swego anioła stróża, 
w osobie ajenta policyjnego. Ostatniemi cza- 
sy, kiedy monarchiści przygotowywali się na 
przyjęcie Henryka Y., policja tutejsza zwró- 
ciła szczególniejszą baczność na Polaków. U 
niektórych odbyła nawet tajemną rewizję. 
Zdarza się często, że kilku emigrantów zbie- 
rze się do jakiej garkuchni na Śniadanie lub 
obiad. Przy jedzeniu zwykle rozmawiają ze 
sobą po polsku, co się bardzo nie podoba 
Francuzom W takich zakładach zawsze się 
znajduje ajent policyjny i śledzi nieznajome 
sobie osoby. Niedawno temu trzech Polaków 
udało się na Śniadanie do jednej garkuchni 
Łacińskiego kwartału. Po skromnym posiłku 
wrócili do domu, nie wiedząc o tem, że byli 
Ścigani przez tajnego ajenta, który pod po- 
zorem, że mu skradziono paletot w tejże 
garkuchni, zawezwał ich do komisarza po- 
licji, rzucając na nich podejrzenie o kradzież. 
Komisarz w takim razie przy jednym ogniu 
dwie pieczenie piecze. Śpisując wywód sło- 
wny z emigrantów, podejrzanych o kradzież 
paletota, którego nikt nie widział, jednocze- 
Śnie wchodzi w najdrobniejsze szczegóły ich 
życia prywatnego, dowiaduje się jakich są 
oni przekonań politycznych i czy to ludzie 
hezpieczni?,... 

Tak to się sprawuje sławna policja pa- 
tyska, nie mając nic lepszego do roboty. 

Czytelnia nasza ożywia się. Na wczo- 
rajszem zebraniu odrzucono upomnienie 
dziennikom krajowym i powieściopisarzom o 
czystość mowy ojczystej, zredagowane przez 
pana Rajskiego*). Upomnienie to, napisane 
stylem nadętym, zawiera wiele niestosownych 


*) Szczegóły bliższe znajdzie czytelnik w 
Kronice Paryżkiej w fejletonie. (P. r.) 


Na dowód tego 


uwag, a co gorsza, przedstawia emigracju ja- 
| ko kwiat narodu. 

i Na następne zebranie Czytelni p. An- 
toni Eger, paryski korespondent Niwy, 
zapowiedział odczyt o podstawach praw- 
dy podług Comta, znanego mistrza pozy- 
tywizmu, 


Proces Bazałtna. 


Posiedzenie z d. 30. paździec- 
nika. (Dokończenie.) 

Komisarz rządowy. Przybyłeś pan 
d. 26. o godz. 6'/, wieczorem do Metzu ?— 
Miesch. Nie wiem; było to wieczorem te- 
go samego dnia, w którym Thionville opu- 
Ściłem ; nazajutrz o godzinie 11 udałem się 
z powrotem. 

Prez. Odjechałeś pan zatem, nie wi 
dziawszy się ze szwag.ową? — Miesch, 
Takt panie, ja mówię samą prawdę. 

Lachaud zapytuje go, jakim sposobem 
krewny Świadka, Septfontaine nic nie wie- 
dział o jego podróży do Metra? — Mies: h. 
Tego nie wiem; nie znam go. 

Lach. Ależ to pański krewny ? 

Miesch. Może (wesołość). 

Lach. Czyż możesz pan podać miejsce, 
w którem spotkałeś marszałka, i w czyjem 
towarzystwie się znajdował? — Miesch. 
Było przy nim dwóch oficerów, jeden wysoki 
a chudg, drugi mały a gruby. (Wesołość.) 

Wreszcie gmatwa się świadek coraz da- 
lej, twierdząc, że rozmawiał ze szwagrową, 
chociaż się jej nie pokazał na oczy. Wre- 
szcie przychodzi sąd do przekonania, że opil- 
cowi cała jego misja się przyśniła 

Wielkiego rozczarowauia doznał: publi- 
czność, słuchając zeznań pułk. Turniera, 
komendanta Thionvi:le podczas wojny. Jest 
to wcielony „rycerz smętnego oblicza”, i zda- 
je się o tem wiedzieć. 

Oświadcza on, że od samego wybuchu 
wojny pozostawionym był bez amunicji i bez 
żołnierzy, tak że zdany na łaskę Opatrzno- 
ści postradał głowę, której, jak się zdaje, 
nie odzyskał dotąd. Coś idjetycznego jest w 
jego usposobieniu i zeznaniach. Rozprawia 
szeroko o jakichś posądzeniach, że ukradł 
Część funduszów, przeznaczonych nu tajnych 
emisarjuszów, i wybucha przytem w głośny 
lament. O depeszach i emisarjuszach nic nie 
pamięta. Utracił zupełnie pamięć. Oczy jego 
mają wejrzenie błędne, mówi jakby w hallu- 
cyuacji. Pomimo największych wysileń nie 
umie prezydent wyjąć mu z gardła innego 
słowa prócz „Nie wiem.“ 

Posiedzenie z d, 31. paździer- 
nika. 

Następuje jen. Coffinieres. Rozpo- 
czyna on tak: Zanim złożę Świadectwo od- 
noszące się do pytania, będącego na porząd- 
ku dziennym, mam «o uczynienia uwagę. 
Zapytywał mnie p. komisarz rządowy osta- 
tnim razem, czemu d. 19. sierpnia zawarli- 
śmy zawieszenie broni. Nie miało ono żadne- 
go znaczenia, obie strony gu potrzebowały a 
wieczorem na polu walki niebyło ani naszych 
ani niemieckich żołnierzy, Ż zawieszeniem 
czy bez niego byliby Niemcy swą drogę kon 
tynuowali a my bylibyśmy wrócili za nasze 
linie. Mogłem więc dać hez skrupułów rozejm. 

Prez. Ale czemu go przedłużono? — 
Coffinières: Proszono mnie o rozejm W 
ciągu popołudnia. Zaszło opóźnienie w przy- 
byciu wozów transportowych, i gdy rozejm 
się skończył, ani połowy roboty nie doko 
nano. Dlatego prosiłem o przedłużenie. Na 
operacje strategiczne nie wywarło takowe ża- 
dnego wpływu. 

Poczem prezydent każe odczytać trzy 
depesze, a gdy Świadek chce do vich robić 
uwagę, tenże zmusza co w szorstkich wyra- 
zach do milczenia. Coffinières pąsowieje I 
widać, z jakim trudem przychodzi mu po: 
skromić wewnętrzne wzburzenie. Trzy depe- 
sze pochodzą od komendantów fortów, któ- 
rzy dowodzą energicznie, że nieprzyjaciel mo- 
że zużytkować rozejm na przygotowanie na- 
padu na forty. 

Qoffinieres odpowiada, že to mo- 
gło być ich osobistem zapatrywaniem. Swia- 
dek nie powiadomił nawet marszałka 0 prze- 
dłużeniu rozejmu, gdyż cały ten wypadek 
wydawał mu się nie mieć wagi. Sąd nie- 
bardzo jest zbudowanym tą samowłądnością 
postępowania. 

W ten sposób załatwi tę kwes'ję, 
przechodzi do dalszego opowiadania: D. 18. 
wieczorem, gdy armia cofnęła się do Metzu, 
przysłano do mnie pierwszego gońca. D. 20. 
przybył nowy od pułk. Turniera, który w 
imieniu cesarsı żądał wiadomości œ stanie 
rzeczy, Przy końcn października próbowałem 
za pomocą balonu wypuścić z twierdzy wie- 
ści, ale balon schwytano. Przyjmowałem 
także kilku innych emisarjus ów, jak Flahaut 
itd. To wszystko! 

Prez. Czy wysłałeś p. d. 17, sierp- 
nia telegram do cesarza? — Coffini eres: 
Nie przypominam sobie, Jeżeli egzystuje de- 
pesza, proszę mi ją pokazać. 

Poczem doręczają mu depeszę, ale on 
oświadcza, że takowa nie od niego pochodzi 
i że sobie nie przypomina, jakoby ją kiedy- 
kolwiek widział, 

Prez. zauważył, że depesza przyszła 
do Chalons o godz. 3. po południu i zawie- 
rała zwięzłą, ale przerażającą wiadomość: 
„Metz obsaczony*, To zaś było jeszcze nie- 
prawdą w d. 17. 

Coffinieres przypuszcza, że w dniu 
tym był Metz jeszcze otwarty. 

Prez. Czy wiedziałeś pan, że d. 17. 
b. m. Magnan i de Prórał wyjechali do ce- 
sarza? — Cof. Nie. 

Prez. Pismo pułk. Turniera, które 
panu przyniósł Fiahaut, zawierało wiadomo- 
ści od kap. Magnana. Czy udzieliłeś ich pan 
marszałkowi? — Cof. Ponieważ wysłaniec 
ten miał depeszę i do marszałka, sądziłem 
przeto, że też same wiadomości są i w niej 
zawarte. Z własnej inicjatywy dałem pułk. 
Turnierowi ważne pojaśnienia o położeniu 
armii reńskiej, ale nie pamiętam, czyli po- 
wiadomiłem o tem marszałka, O zebraniu 
oficerów z d. 22., na którem była mowa o 
misji Magnana, przypominam sobie. Mówiono 
na niem o zamierzonym pochodzie na pół- 


noc Mac-Mahona i o przygotowaniach, jakie 


| powiana powziąć armia reńska. 


Zapytany, czemu nie przystał na pro” 
pozycję dyrektora telegrafu, puszczenia drii- 
tu korytem Mozeli, odpowiada, że drutu pó” 
trzebował do komunikacji wojsk pomiędźł 
sobą, Na uwagę, Że tem samem odciął 50” 
bie jedyną drogę komunikacji ze światem 
tłumaczy się muóstwem propozycji, jakie mU 
w owym czasie podawano o każdym przed- 
miocie, tak, że w końcu popadł w taki cha” 
os, iż postanowił żadnych więcej nie słuchać 
propozycyj. 

Prez.: Ale dyrektor telegrafów nie był 
pierwszym lepszym z proponujących. -7 
Coffinieres: Bardzo słusznie, ale on nie 
miał drutu. Na zarzut, dyrektor telegis” 
fów dostarczył rzeczywiście potrzebnego dru- 
tu, Świadek milczy. Depeszy z dnia 19. nie 
otrzymał; tymczasem pokazano mu ją dowo- 
dnie, że otrzymał © rozmowie swej Zê 
Świadkiem Renou d. 19. bm. (przybył on W 
dniu tymże calkiem bezpiecznie do Metzu 
nie chce nie wiedzieć; miał codziennie 60 
rozmów. 

Kapitan sztabu Henderson wie tylko 
tyle, że jen. Margueritte otrzymał trzy depe- 
sze ze Chalons do Bazaina; czyli je dore- 
czono ostatniemu, Świadek nie wie. 

Powołany na nowo kap. Magnan zo- 
staje przez prezydenta zapytanym, jakim spo- 
sobem twierdził, że dlatego do Bazaina ża- 
dnych depesz nie wysełał, ponieważ nie wie- 
dział nie ważnego, podczas gdy pismo jego 
do ministra wojny z dnia 19. dowodzi, że 
miał dokładną wiadomość o stanie, rzeczy 
zarówno w Chalons, jak w Metzu. Świadek 
odpowiada na to w sposób dziwnie oryginal 
ny, że pismo jego więcej zawierało, aniżeli- 
by mógł objaśnić. 

Prez.: Byłeś pan świadkiem przygoto- 
wań, które pod okiem pańskiem i w sku- 
tek pisma pańskiego robiono? — Magnan: 
Nie przykładałem do nch wiełkiej wagi. Od- 
nosiły one się zresztą do armii w Chalons, 
a moja uwaga zwróconą była ua armię 
reńską. 

Prez. Czy nie wystosowsłeś pan do 
ministra wojny innego pisma? — Magnan. 
Napisałem do Mac-Mahona i uważałem to 
za dostateczne, 

Prez. Kmisarjusze Turniera, którzy 
przybywali do Metzu, mówią, że widzieli pa- 
na u pułkownika, Czemuż pan za pomocą 
tychże nie mogłeś porozumieć się z Bazai- 


nem? — Magnan. Dowiedziałem się pó- 
Źniej, że to było możebnem, 
Prez. Czy wiedziałeś pan o depeszy 


Coflinieresa da Turniera z d. 20? — Ma- 
goan. Dosłownie jej nie znałem, ale pułk. 
Turnier udzielił mi jej treści, 

Kom. rząd, czyni uwagę, że Magnan 
cesarzowi wskazał Verdun jako kierunek 
marszu Bazaina, ministrowi wojny zaś Mont- 
medy. 

Lachaud uniewinnia Magnana, że li- 
nii Verduna nie o-naczył on stanowczo, gdyż 
Bazaine nie mógł być całkiem pewnym, Że 
pian swój wykona. 

Tu ustępuje Magnan najfatalniej skom- 
promitowany i obciążony. (C. d. n.) 


Kronika. 
Kurjerek lwowski. 

-- Namiestnictwo w sprawie teatralnej wy- 
dało rezolucję następującej tresci: „Z powodu, 
łe publiczncść ma prawa żądać aby praedata- 
wienia teatralne nie dozuawały przerwy, dalej z 
powodu, że przedziętorstno hr. Cetnera otrzymało 
od sądu pozwolenie dawania przedstawień a 
pod względem politycznym nie zachodzą żadne tru- 
dności, zezwala prozydjum namiestnictwa, ażeby 
Eugeniusz hr. Cetner dawał przedstawienia aż do 
chwili, w której prośba o koncesję po zbadanin 
faktycznych stosunków przez sąd załatwioną nie bę- 
dzie.“ Wskutok tego przedstawiono w niedzielą dwie 
komedje: „Pan Jowialski* Fredry ojca i „Po- 
sużna jedynaczka“ Fredry syna. Chociaż pla- 
katy rozlepiono dopiero po godzinie czwartej, 
teatr byl przepełniony aż pod „banty*, Uspo- 
sobiepie publiczności dla artystów było nader ży- 
czliwo, to też ci gali z niezwyklym humorem. 
Oklaskiwano głównie pp. Linowskiego, Dobrzań- 
skiego, Eadnowskiego tudzież p. Ładnowskę, która 
w roli Heleny miala wdzięczne pole do popisu. 
Przedstawienia pójdą dalej swym trybem i wkrótce 
już ujrzymy zapowiedziane nowości. 

— Wczoraj przed sądem toczył się na wy- 
znaczonym terminie procos prowizórjalny między 
hr. Cetnorem a pp. Moszyńskim, hr. Łosiem i 
Podlewskim i zdaje się, Że dzisiaj zapadnie wy- 
rok, a jutro będzie doręczony stronom. Lecz po- 
mimo wyroku trudno aby te dwa przedsiębioc- 
stwa, opory i dramatu, dalej obok siebie spo- 
kojuie istnieć mogly, jeżeli sprawa nie będzie i 
w dobrowolny sposób zagodzona. 

Lndzie złoj woli rozsiewają fałszywe 
poglosli, jakoby artyści dramatyczni działali 
przeciw utrzymania opery polskiej wa Lwowie, 

Qświadczamy publicznie, iż jest naszem 
najgorętszem Życzeniem, aby opera połska roze 
wijała się pomyślnie obok dramatn i komedji, 

Artyści dramatyczni teatru lwowskiego. 
We środę dnia 12, listopada br. odhę- 
dzie się na rzecz Towarzystwa Opieki narodo- 
woj w sali ratuszowej wielki koncert wokalno- 
instrumentalny, na którym wykonany zostanie 
następujący program: Część I. 1. Allegro i 
Andante z tria D. Wagnera. Wykonają pp. Wa- 
gner, Slomkowski i Wollman. 2, Arja z opery 
„Parfdo* Beethovena, odśpiewa pani Boguslaw- 
ska, 3. Pieśń „Wyklęty* melodia Rółnickiego, 
odśpiema p. Grzywiński, 4. Kołysanka i Polonez, 
Chopina, wykona p. Wagner, 5. „Dziad i baba* 
buffo Kraszowskiego, muzyka Moniuszki, odśpię- 
wa p. Grzywiński, 6. „Do matki Polki* wiersz 
Mickiewicza, wygłosi panna Deryng. Część II, 
T. „Pieśń Grajek“ Slowa Lenartowicza, muzyka 
'Troschla, odśpiewa p. Köhler. 8. a) „Joł się 
nie powróci* Komorowskiego, b) „Szara godzi- 
na“ Milddowskiego, odśpiewa pani Boguslaw- 
ska. 9. Wale D-dur Wieniawskiego, wykona p, 
Wagner, 10. Duet z opery „Łucja z Lamermo - 
ru“ Donizettego, odśpiewają pp. Kóhler i Olski, 
11. Mazurek „Wisła* Nowakowskiego, wykona. 
chór Towarzystwa młodzieży nandlowej, pod 
dyrekcją p. Jareckiego. 
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b Koncert rozpocznie się z uderzeniem go- 

By siódmej, Biletów można dostać do środy 

j złonków komitetu zarządzającego Tow, Opie- 

Darodowej; we Środę w cukierni p. Jaua 

tara na ulicy Hetmańskiej, uadto przy kasie, 

ka o godzinie 5. otwartą będzie. 
ù Walerjan Podlewski, prezez Tow. Op. nar. 

* Bronisław Dolęba, człon, zarządu. 

= Dnia 9. bm, o godzinie 12. w sali ra- 

Btowej, zebrało się liczne grooo osób w celu 
AWiązanie „Towarzystwa do wydawauia (zape 

Przez pomyłkę na wezwaniu napiszno: do 
Makladania) polskich książek szkulnych i nau- 

Wych“ zaproszonych przez pp. dr. Karola Be- 
Nonięgo, dr, Teofila Gerstmana, dr. Adama Kulicz- 
komskiego, dr. Czesława Rodeckiego, Tadeusza 
r Manowicza, dr. Zygmunta Samolawicza, dr. 
OMagzą Sianeckiego, Karola Wilda, dr. Włady- 
RE Zajączkowakiego, dr, Wiktora Zbyszew- 

lego, ur. Alfreda Zgórskiego i Franciszka Zi- 
=. Na prozydującego zaproszono p. Roberta 
Hefona, który znowuż na sekretarza zaprosil 

| Romanowicza, Posiedzenie rozpoczął dr. 

Moni długą przemową, w której dokładnie 

Fłuszczył powody, przemawiające za konieczno- 

i nżytecznością spółki wydawniczej dzieł 
Skojnych i Indowych. Po referencie zabierali glo- 
AJ: p. Supiński mlodszy, który wnosi, ałeby 

Spomniane Towarzystwo było fiig Towarzy- 

naukowo-literackiago, którego potrzebę wy- 
Mzymał; p. A. Kisielówski, przemawiający za 

| ażeby Towarzystwo mające się załnżyć, po- 
BYĆ z Towarzystwem pedagogicznem; p. Julian 
dtknwski wreszcie przemawiał za wnioskiem 
Mierenta, W końcu zgromadzenie uchwaliła, a- 
kody zawiązać zupełnie oddzielne Towarzystwe 
M yydawania książek polskich szkolnych i na- 

Wych jako spółkę przedziębiorczą i wybrało 
Omisję do wypracowania statutu, Z calej duszy 
Tyklaskujemy projektowi rzeczonych iuicjato- 

h i spodziewamy się, że publiczność poprze 
nym ndziałem użyteczne ich zamiary. Jeżeli 
Mipomniane Towarzystwo pomyślnie się rozwinie, 
Noże oddać takie nsługi oświacie narodowej, 
inka w zeszlym wieku oddało Towarzystwo dla 

dawania ksiąg elementarnych | Szczęść Boże! 

— Po wyjeździe dr. Grossa do Rady pań- 
*m . objął zastępstwo jego w departamencie 
Mchnicznym Wydziału krajowego hr. Włady- 
Maw Badeni. 

— Wkrótce wyjdą nakładem słynnej firmy 
Waajjngora we Wiednin naszego artysty i kom- 
Wzytora, Wilhelma Czerwińskiego dwio nokturny 

8-dur i G-moll), a później sześć kwartotów 
M glosy męzkie, 

— Jeszcze à. 25. października uchwalił 
Iowski sąd krajowy karny uchylić wszelkie do- 

Wdzenia przeciwko p. Franciszkowi Bielińskiemu 
Szłonkowi zarządu i dyrekcji oraz skarbnikowi 

Warzystwa „Kasy zaliczkowej*), nie znalazłszy 
W przeprowadzonem śledztwie istoty czynu ka- 
godnego. Pan Bieliński obecnie wytoczył pro- 
© osrarzycielom o oszczerstwo. 

—  Podawaliśmy nieraz jako curiosum in 
Straty (ogłoszenia) dzienników zagranicznych, 
p aczająco się oryginsinością i humorem. Leoz 

W łamach ostatniej kolnmny naszych dzionni- 

W spotykamy ciekawe a dziwaczne artyknliki, 
Bzytąlnicy Gazety Narodowej mieli niedawno 
"Osohność być Świadkami procesu, przeprowa- 
sionęgo wierszem w inseratach między starą 

ną Barbarą a panóm Kalasantym; teraz o- 
klną uwagę Krakowian zwróciło następująco 0- 
Blogzemie, Zamieszczone w Kraju. Brzmi ono 
i „Jeżeli jest gdzie na Świecie amator, 
jacy odwagę żenić się z panienką, której ma- 
ma i babcia tlómaczą codziennie, że mężatki mogą 
Mzmawiać z kochankami nawet w obècności 
Meža — raczy nadesłać swój adres do Binra 
luformacyjno-wywiadowczego pod Trzema papt- 
Rami,“ Autentyczne! 

— W Administracji Gazety Narodowej 
ałożyli: Na opiekę narodową p. Mieczy- 
Sław B, 1 zł. — Na rzecz oświaty dla 
ludu 8zlązkiego: PP. Jan Kunowski 2 zł. 
Emil Wożuiakowski 1 zł. Zygmunt Sułkowski 
i zl. Hieronim Glanz 1 zl. 

— Wykaz stanu chorych na cholerę, 
2 dniem 7. listopada zostalo w kuracji 5 
Mężczyzn, razem 5 osób. Od 7. do 8, listo- 
Pada wyzdrowiało 3 m., razem 2 osób, w dal- 
Rzej kuracji pozostało 2 osób. 

Figyk miejski. 
Mianowania. Minister sprawiedliwości 
Nadał opróżnioną przy krakowskim sądzie kra- 
lowym posadę przełożonego ksiąg gruntowych 
iberatowi Nalęcz Udryckiemn, adjunktowi ksiąg 
Bruntowych tago sądu krajowego. 

Rada szkolna krajowa nadała posadę nau- 
Szycjeła przy szkole ludowej w Rauchowie Ja- 
nowi Frączkiowiczowi, dotychczasowemu nauczy- 
ticlowi w Zukowicach starych, 

Władysław Czerkawski, 
ny w cesarskiej kancelarji 


sekretarz nadwor- 
został 


wojskowej 


A A 
Lwów, z lzb handlo-| placa żądaja 
wej dnia 10. listopada | sir s Z | 

i. Akcje za sztukę. | ——— 
Kolej gal. Karola Lndwikehg)} — zob 
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al zakt. Krad, włośc, 
III. Obligi za 100 złr. 
Indemnizacyjne galic. 
Losy miasta Krakowa 


IV. Monety. 
Dukat holenderaki 
Dukat cesarski 
Napoleondor 
Pół imperjał rosyjski 
Bubel rosyjski srebrny 
Rubel rosyjski papierowy 


„austr. 
© 16] 75 Tej Himiad 
a am. 40 
|Pranco-Węgiat. 


Prnskio bilety kasowe 
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mianowany radcą sekcyjnym i pozostawiony na 
dotychczasowej posadzie. 

Jau Roszkiewicz podpułkow. w wojskowym 
zakladzie geograficznym w Wiedniu otrzymał od 
Najjaśniejszego Paus wyraz uajwyższego zado- 
wolenia za zasługi, położona ukoło wystawy po- 
* szęcnej. 

Józet Raab, major i oficer sztabu janeral- 
nego przeniesiony został z pułku br. Jobus do 
pułku br. Jablońskiego. 


— Tarnów d. 3. listopada. Wyrokiem 
tarnowskiego c. k. sądu powiat. miejsk. delego- 
wanego do spraw karnych z dnia 5. listopada 
b. r. l, 2512 uzaanym został dr. Karol Ka- 
czkowski, adwokat krajowy i prezes Rady powia- 
towej tarnowskiej ng podstawie wlasnego przy- 
zuaula z $, 264 p. k. winnym, jako bezpośredni 
sprawca przekroczenia przeciw bezpieczeństwu. 


banoru z $, 491 k. k. popełnionego na osubie 
pana Stanisława Szeljgiewicza, Członka Rady 
pow., przez zawozwanie wuźnego do wydalenia 


tegoż ze sali obrad Rady powiatowej, i został za 
to przekroczenie stosownie du $, 493 k. k. przy 
zastosowanin 5. 260 i 266 k. k, na karę pie- 
niężaą w kwocie 15 zł. um fundusz ubogich 
missta Tarnowa zapłacić się mającą, tudzież 
według $. 341 p. k, na zwrot kosztów postę- 


powania karnego i wykonania kary, zasądzony. 
Obie strony zgłosiły rekurs. 
— (N.) Kraków 6. listopada. Dzisiejszy 


Czas dotkuął trzech punktów gospodarki na- 
szego zarządu miejskiego, co do których po 
części tylko zgodzić się z nim można, Prawda, 
że dziwnie wygląda bardzo gorliwe zajęcia się 
bukami w początkach listopada, i że gdyby 
dziś albo jutro spadł świeg, jeszcze dziwniej wy- 
glądałyby te porozpoczynana bruki, — prawda, 
Że oryginaluym jest pomysł, (v którym zte- 
sztą dawniej już pisałem) urządzać bardzo ko- 
sztowny chodnik od ulicy Kopernika do ulicy 
Lubicz, którędy literalnie nikt nie chodzi, — 
ale c» do Suki:nnic zas nie ma słuszności, 
Sprawdziłem tę rzecz na gruncie i przekonalem 
się najprzód, że nie ma ruiny W oplakańszym 
stanie jak te uasze Bukieņuice, Dotknąwszy ich 
laską ua próbę, można zrobić wyłom w murzę 
na wylot. Ten opłakany stau wywołał restau- 
rację częściową, o którą (zus się gniewa. Część 
tak zwanych „jatok szewskich* zaczęła się wa- 
lié, musiano ją więc zburzyć, a po zburzenin 
podeprzeć odpowiednio to co zostało. Ztąd po- 
szły roboty, które się wykonywują w Sukienni 
cuch, a które kasie miejskiej żadnego nie przy- 
czyniają wydatku, ba się wykonywują własnym 
robotnikiem (strażą ogniową) i materjałem, z 
rozbiórki części jatok szewskich powstałym. Przy 
tej sposobności wyporządzono o ile się to dało, 
tak zwaną Langierówkę, która ma być użytą na 
tymczasowe koszary straży oguiowej, oraz parę 
pokoi na mieszkanie naczelnika tejże straży, Ta 
restanracja, której koszt ogólny może i 100 złe. 
mie wyniesie, oszczędza miastn znacznego Wy- 
datku, a mogła być przedsięwziętą w myśl sta~ 
tutu i bez uchwaly Rady miejskiej, jaka dro- 
bnostkowa, Pod tym więc względem Czas nie 
ma o co się gniewać, choć pod innemi przy- 
znaję mn słnazność, 

Qdbytemu dzisiaj posiedzenia Rady miej- 
skiej przewodniczył dr. Dietl. Radców było nið- 
wielu więcej nad komplet, był jednak (rzecz fo- 
uomalua) nawet radcu Franciszek Ksawery Mi- 
liewski. Galerja za to zapełniona bardzo licznie. 

Z pism wadasłanych do Rady zasługuje na 
uwagę pismo Wydziału krajowego, prószące o 
przedłużenie trzechmiesięczne spłaty 100.000 zir. 
pożyczonych od miasta Krakowa. Termin ten 
upływa 30. b. m. 

Dr Samalson stawia wulosek: Dozory 
obywatelskie biedugch znoszą się, i poleca się 
sekcji czwartej aby wypracowała projekt zastą- 
pienia tej instytucji w sposób, lepiej zaradzający 
potrzehom. 

Wniosek ten odesłano do sekcji. 

Po załatwieniu porządkowego wniosku, ma- 
jącego na celu zasilenie kasy miejskiej w bie- 
Żące fuudusze, dr. Wyrobek, jako sprawozdawca 
sekcji prawniczej, wnosi przyjęcie rezyguacji 
wiceprezydenta dr. Szlachtowskiego, z wyraże- 
niem Żaln i wdzięczności za położone zasługi, 


Radca Ohęciński wnosi: prosić p. Szlach- 
towskiego o cofnięcie rezygnacji. 

Wniosek przyjęty jeduomyślnie. 

Radca Deiches wnosi wysłanie dalegacji 
do dr. Szłachłowskiego, 

Dr. Majer wnosi, aby ni przypałak nia- 
przyjęcia przez dr. Szlachtowakieęgo dalszago u- 
rzędowania, na piśmie wyrażono mu  podzię- 
kowania. 

Dr. Dietl oświadcza, iż wysyłanie delega- 
cji jest zbyteczuam, bo dr. Szlachtowski jest 
w biurze magistratu i może przyjść w każdej 
chwili. 

Radca Frisdleiu nobstaja za wyslaniem 
delegacji twierdząc, że Rada ubliżyłaby sama 


płacą [żądają 
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sobie, gdyby posyłała po męża tak zasłużonego 
jak dr. Szlachtowski. 

Dr. Dietl prosi p. Friedloina, żeby się 
nie unosił, gdyż jako prezydent miał prawo po- 
słać po dr. Sz'achtowskiego, który na dzisiej- 
szem posiedzeniu ma referować w sprawia upo- 
rządkowania miasta, 

Delegacja zostaje wysłaną. Sklada sią z 
pp. Majera, Oottiugora i Friedleina. 

Dr. Bochensk iuterpeluja prezydenta, z 
jakich funduszów dokonywa się restauracja Su- 
kieunie (a której pisano powyżoj) 

Dr. Majer imieniem delegacji wysłanej do 
dr. Szlachtowskiegu, oświadcza, iż tenże najan- 
pelniej stanowczo zrzaka sią wiceprozydantury. 

Rada przyjmuja rezygnacją i wyraża” pu- 
dziękowanie drowi Szlachtowskiemu. Wybór no- 
wego wiceprezydenta zostaje wyżnaczonyjn na 
czwartek d. 13. listopada. 

W tej chwili wchadzi dr. Szlachtowski a 
dr. Dietl wycała mu imieniem Rudy i swojem 
podziękowanie za położone dla miasta zasługi, 
Dr. Szląchtawski w kilkn słowach dziękuje i o- 
Świadoz:, iż w każdym razie, o ile tego będzie 
potrzeba , got ów jest uslugi swoje poświę- 
cié miastu w sprawach, w których jego współ 
działanie może być pożytscznam, 

Z porządku dziennego następuje dalszy ciąg 
dyskusji nad sprawozdaniem komisji uporządko- 
wania miasta. Sprawozdawca dr. Szłachtowski, 

Wywiązała się uad tą sprawą dyskusja 

bardzo szczególowa, która dla czytelników poza- 
krakowskich nio przedstawia Żadnego intsresu, 
nie podajemy jej zatem, uchwały zaś podamy 
po ich zapadnięciu. 
Gzukiew pod Samhoram. Prawdą jest 
niez przeczoną, łe oświata lulu jest dźwiguią 
sił narodu, głównym waruukiem pomyślnego ro- 
zwoju i padźwigniewia się z upadku, Miło mi 
wyznać publicznie, Że i najniższa warstwa lu- 
dności uznaje konieczną potrzebę oświaty i czuja 
się zachęconą do czerpania  obszerniejazych 
wiedzy z książek, Szkoda ludowa w miejstn po- 
siada małą bibliotekę z darów taskawych daw- 
ców, składającą się z kilkunastu dziełek, bro- 
szur i pism ludowych, połytacznych i popular- 
nych, z których mlodziek doroślajsza i sami go- 
spodarze korzystają przez wypożyczanie i czyta- 
nia w swoich kółkach rodzinnych. Z licznych 
zzłaszań o wypożyczenie książek z biblioteki 
szkolnaj, powziąłam to przekonanie, ża z zami- 
łowaniem łud poczyna się gromadzić do czytania, 
a nawet niedostateczna ilość 4 w biblio- 
tace nie zdoła często zaspokoić chęci czytać pra- 
gnących, Niesbędną potrzebą okazuje się po- 
mnożenie bibliotaczki i założenia czytelni ledo- 
wej w gminie, jako środka najkorzystniejszego kn 
podniesieniu oświaty ludu, ponieważ czytelnia, 
jako kółko towarzyskie, wywiera najskuteczniej- 
szy wpływ nietylko pod względem oświaty, ala 
podnieść lud nasz moża pod względem moral- 
nym i matorjalnym. Wszelkich sil dokładam, 
aby myśl powziętą czynem okazać i odpowiednio 
postęp oświaty ułatwić, jednak służyć mogę 
tylko pracą i pośw.ęcaniem, b» pol względem 
finansowym nic nie jastan w stanie uczynić ; 
fundusze ubogiej kasy gminnej na zebranie ja- 
kiejtakiej ilości działek rówuież nie wystarczają, 
przeto zwracam się do wszystkich panów, któ- 
rym dobo i oświata ludu są pożądane, a w 
szczególności do wydawców dzełek, pism treści 
popularnej, do właścicieli księgarń, i proszę o 
łaskawe zasilenie wapomnionej, założyć sią ma- 
jącej czytelni Indowej, dziełkami w języka oje 
czystym i nadesłanie tych pod adresem: Dn- 
dwik Rożałowski, nauczyciel ludowy w Cznkwi, 
poczta Sambor. Szanowne redakcja czasopism 
upraszam o łaskawa ogłoszenie. 


— Wiadomości literackie, naukowa, arty- 
styczne. 

— Przed kilkn dniami opuściło prasą ciekawa 
dzieło, wydane nakładem antora p. t. „Dwaj 
znakomici komuniści, Tomasz Morus i Tomasz 
Campanella, i ich Bystematy Utopia i Państwo 
słouoczne. Stndjum socjologiczne przez  Bolesła- 
wa Limanowskiego.“ lwów. Z drukarni J. Do- 
brzańskiego i K. (iromana 1873, Przedmiot, 
który autor wziął za treść do swojego działa, u 
nas zupełuie nowy, a więcej jeszcze nowem jost 
uaunkowe traktowanie tegoż przedmiotu, dotyka- 
jącego n jwyłszych zagadnień ludzkości. Autor 
rozwała spokojnie, baz namiętności jako też bez 
stronniczości systemata dwóch męczenników szl- 
chetnej a wielkiej idei uszczęśliwienia ludzsości 
przez nową organizację społeczną. Gdyby nawet 
ktoś nie agodził sią na wyniki, do jakich do- 
chodzi, przyznać przecież musi powagę wypo- 
wiedzianemu zdaniu, dobrą wia ę i sumienność, 
Dzieła takie rozszerzają horyzont widzenia i są 
zwłaszcza w naszem piśmiennictwie, dość zacie 
Śuiouem, wielce pożądane. Książka ma nia tylko 
socjologiczną wartość, jast ona cenną jeszcze ja- 
ko rzacz históryczua, Postacie Morusa i Campa- 
nelli wydobywają się z tego opisu we właści- 


zdr. W. a. 
Ferdynanda półn. 5 pr. m. k| Pl |= — 
5 n 5 pr w. aj Si — — 
= 5 pr. sr. [4% BOLAG — 
—| Gal. É L.3007Ł5prar.wa.| — —| = - 
» H. em.5 pr. | w m 
i 95 75| 96 26 
(| Lw. Ozer. Jas, 1. em. 1865 
3 3002t.5 pr.srebr.w.a | 71 75| 72 25 
Lw. Czer. Jas. IL em. 
300 zi. 5 pr. srebr. - - — 
Lw. Czer, Jas, IIE, em, 
— —| 56 —|  3060ał.5 pr. srebr. a -| 480 
Lw, Czer. Jas. IV. sm. 
- —| - =| 3002ł.5 pr. srabi. w. a| — =| — — 
Rudolfa pa 3)02k5 pr.er.wa | 95 —| — — 
14 — 76 —| „ em. 1869 po 300 zt. 
81 50| 32 5 ö pr. srebr. w. aj (4 —| — 
18 50| 19 —| „ „ 1872 po 300 zł - 
— 5 pr. srebr. w.a.| 91 —| 31 2% 
Siedmgrodz. 500 fr 5 pr. | — —|% = 
—| Papiery loteryjne (szt. 
= AA R JAG sreg 
50| Klary po 40 zir. m, k. 32 — 
—]| Keglevich „10 p » 14 — 
—| Krakowska po 2) zlr. 23 — 
—| Palfy BET = —| 22 — 
= fa 12 w 13 — 
m nx O 05 — 
St. Genois „ 40 >» |= —|39 — 
Staniskaw.(poż.) po Żozl.wa.| 14 —| 20 — 
go —| Wadstein po 20 zł. m. kf — —| — = 
5 iol 84 gm Windiszgrätz po 20zł „ | 23 20] 22 sa 
92 —| 92 Dewizy (Amiesięczne.) 
sin 40 Berlin 100 tal. AE em 
34 —| 93 —| Frankfurt 100zł. (sùddeut.)| 96 80| 97 10 
93 —| -* Hamburg 10) mark. bauko. | 56 €5| 56 80 
161 —| = -| Londyn 10 ft. sterl. 114 uitis — 
[100 50|100 70] Paryż 10). frank, 45 2u| 46 30 


„1 BZ <> ME - LIE 
Z ZOO A z 


wam świetle a przebieg ich Życia skreślonym 
jest umiejętnie. Niechaj nam wolno będzie przy- 
tom wyrazić życzenie, ażeby dzielo o Rzeczypo- 
spolitej Platona, które antor ogłosił w piśmie 
krakowskiem „Na dziś“, wydanem zostało 080- 
bno. Jest ono w związku z nowam dzielem, © 
któram piszemy. W piśmie zaś porjodyczuem 
mało razpowszechnionem nie jast dostęjna dla 
obszaruiejszej publiczności. 

— We wspaniałem wyJaniu na grubym we- 
linowym papierze wyszło nakładem Towarzystwa 
pedagogicznego p. t. „Na pamiątką stuletniej 
roczniey ustanowienia Komisji edukacyjuej*. Wa 
Lwuwi» 1873. Treść jegu bardzo zajaujaca za- 
wiara: Opis uroczystości urządzonej przez To- 
warzystwo pedagogiczne wa Lwowie dnia 17. 
lipca r. 1873, "ku uczeraniu atuletniej roczaicy 
ustanowienia Komisji edukacji narodowej; rozpra- 
wę J. J. Kraszewskiego p. t. „Komisja edukacyj- 
na, jej praca i zaslugi na polu Wychowania pu- 
blicznego* i wres cie Zygmunta Sawczyńskiego 
mowę: „O zadaniu wychowania publicznego w 
ogóle, 8 w szezegółności w zastosowaniu do po- 
trzob narodu naszago,* Książka ta podobnie „jak 
stuletui obchód ustanowienia Komisji edukacyj- 
nej, jast jeszcze jednym więcej dowodem  żywo- 
tności uaszego Towarzystwa  pedagogiczni:0. 
Wypowiedzieliśmy gdzieiudziej, ża jest ono naj- 
użyteczniejszam z galicyjskich towarzystw i wy- 
powiadumy ty znowuż, utwierdzeni w naszem 
przekónanin pamiątkową książką, którą przeczy- 
taliśmy z nie małym pożytkiem dla naszego sør- 
© i umysłu. Pużytkiam dła serca, bo nie malg 
jest pociechą w czasie aputji i osłabiania naro- 
dowego ruchu, widok ludzi, którzy w duchu pol- 
skim postępując, czcić umieją wszystko, cu była 
wielkiem, pięknem i ułytecznem w przeszłości i 
korzystają ze wskuzówak, jakie ta przeszłość da- 
je; pożytkiem dla umysłu, bo w książce pa- 
miątkowej wiele jest wiadomości, które nczą i 
oświecają. Zalecić ją tał możemy. Niechaj czy- 
telnik, który nia brał ndziału w obchodzie, 
przez odczylania tej książki złączy się z myślą, 
która ten piękny obchód wywołała. 

— W Poznaniu wyszedł tom piąty „Pism 
Kazimierza Brodzińskiego”. Jestto wydauie zu- 
palie, poprawne i dopelnione z nieogłoszonych 
rękopismów, staraniem J J. Kraszewskiego. Tom 
piąty zawiera Prelekcje o litaraturze polskiej, 
1822 --23 r., pelue oryginalnych a świadczą- 
cych o rzeczywistom znawstwia poglądów. Kra: 
szewskiemu wdzięczność się należy za wydanie 
zupełne pism ulubionego śpiewaka, 


Ostatnie wiadomości. 


„, Podług telegraficznych wiadomości Ka- 
tolika, wybory na Szlązka wypadły po- 
myślnie. Ile wiadomo dotąd, przeszli kato- 
licy. Na powiat pszczyńsko-rybnicki wybrani 
Górnik i ks, prob. Marx. W jakim stosunku 
są do polskości, dobrze nie wiemy — podo- 
bno ks. Marx zalicza siebie do naszej naro- 
dowości. 

Z Królewskiej Huty piszą, že Żona za- 
cnego Karola Miarki została powołana przed 
kratki sądowe na dzień 8. b. m. do Wro- 
cławia. Upatrzone w jej liście, ogłoszonym 
w Schl. Volks, Ztg , obrazę sądu bytomskiego. 

Z Bajony donoszą dnia 8. listopada, że 
karliści odnieśli wielkie zwycięztwo nad ar- 
mią republikańską. Jenerał Moriones ranny, 
miał się dostać do niewoli wraz z 25 ofice- 
rami. 

W Turynie odsłonięto śród wielkiej u- 
roczystości dnia 8. listopada pomnik Cavóura. 
Król, królewicze i dwór cały, Ciało dyploma- 
tyczne, senatorowie i posłowie byli obecni. 


Telegramy Gazety Narodowej. 


Paryż d. 10. listopada. Ugoda w 
sprawie przedłużenia władzy Mac Mahona 
przyjdzie prawdopodobnie do skutku. „Da 
Presse" donosi: „Ponieważ prawica przy- 
jęła dla Mac Mahona tytuł prezydenta 
republiki, a Wołowski przystaje na prze- 
dłużenie jego władzy, przybiera większość 
komisji kształt inny.“ 

Zmarł tu hr, Zamojski Władysław, 
syn Andrzeja, znanego z wypadków war- 
szawskich przod r, 1863. 


Wiedeń d. 10. listopada. Posie- 


dzenie Izby posłów. Po ślnbowaniu nowo 
przybyłych członków odezytują nazwiska 


posłów, których wybór w sekcjach uznane. 
Wybór; Polesiniego przesłano komisji legi- 
tymacyjnej, potem odczytano nazwiska 
posłów, przeciw których wyborowi nade- 
słano protest. 

Projekt regulaminu wypracowany 
podczas przeszłej sesyj w komisyj, został 
przyjęty, poczem przystąpiono do wyboru 
prezydenta, Przy imiennem głosowanin 
oddano 286 kartek; absolutna większość 
144, Rechbauer otrzymał 205 głosów. 
Rechbnuer obejmuje natychmiast prezy- 
denturę. 


Wiedeń 10. listopada. Wicepre- 
zydentami obrani Vidulich 202 głosami, 
na 270 głosujących i Pillersdorf 109 głos. 
na 253 głosujących. Poczem przedsięwzięto 
wybór 2. kwestorów i dwunastu sekretarzy. 
Wniosek dr. Herbsta wystosowania odpo- 
wiedzi na mowę tronową przyjęto. Nastę- 
pne posiedzenie jutro. 

Wiedeń 10. listopada. Dr. Rech- 
bauer objąwszy prezydentnrę dziękuje iz- 
bie za zaufanie, podnosząc, ża jest pierw- 
szy parlament od r. 1848. wprost z wy- 
boru ludów wyszły. Przy rozmaitych za= 
patrywaniach spodziewa się gwałtownej 
parlamentarnej walki, on będzie prze- 
strzeguł godność izby i członków, chociaż 
przy największej swobodzie mówienia E 
największą sutnieunością i bezstronnością 
strzedz. będzie niezawisłości zdania. 

Podnosi dalej wielkia zadanie cze- 
kujące załatwienia , osobliwie kwestji 
przesilenia ekonomicznego i kwastję sto: 
sunku państwa do kościoła. Kładzie na- 
cisk na konieczność, aby zupełną udziel- 
ność państwa zachować, wypowiada na- 
dzieję, iż powiedzie się wykonać działo, 
na które cesarz w mowie tronowej wska- 
zał, to jest dzieło zjednoczenia wszyst- 
kich ludów austrjackich w jedno państwo 
ożywiona ideami prawa i wolności, Tem 
więcej to ci sią powiedzie, gdy wszystkie 
stronnictwa równą pałają wolnością dla 
wspólnej ojczyzny i równie gorąco czują 
potrzeby i życzenia ludu i idei wolności 
prawa, jak z mowy tronowej widać i w 
najwyższych sferach znajdują uznanie. 
W końcn dr. Rechbaner wznosi trzykro- 
tny okrzyk na cześć cesarza. | 
za 


Kursa Giełdy wiedeńeski | 


z dnia 10. listopada 1873. 

godzina 10 miaut 40 przed południem, 

Akcje kred. 208,—. Anglo-anstr. 137.—. 
Umonsbank 114.50. Vereinsbank + 28.—, Kolai 
Kar. Lnów, Kolej połudn. 157.50, 
Franko-anstr, 38. Baubank 77,50. Losy Z 
toku 1860 . Obt: ind, . Staats- 
babn —,— Wiedeńska Tramway — Osth= 
—. — Napoleondor „—. Rubel papier, —, 
Usposob, stałe. 


Z dnia 10. listopada 1873 
godzina 2. minut 20 po połudain. 
Wledeń. Axcje franko aust. 38.—, We 

gierskie kredyt. 113.—, Anglo-suatr, 129,—, 
Unionsbauk 113.—. Kolei Karola Dud: 201.—, 
Kolei siedmiogr. — .—. Kolei połudn. 157.50. 
Kolei Alfóld. 144 Kolei Elżbiety 211,—, 
Kolei Liwow.-czetniowieckiej 136.—, Czes. Norde 
ostbahn 193.— Vereins-Bank 28.—, Kolei Rudolfa 
156.50. Węgie:sk, Ostbahn 55.—, Gal. indem- 
nizacyjne 74,—. Losy z 1864 roku 133,50. Ko- 
szycko-oderbergskiej 130 —. Banku obrotowego 
112—, Losy tur 53.26, Banbauk-Aetien 73. 
—. Kolsi paintwowej 321, —. Banku zwiąxw, 
63.—. Wiedańskiego Banveroin 31.50. Hyp. 
Rent. Bank 19.—, Usposobienie: mdłe. 
z dnia 10. listopada 1873. 
godz. 4. min. 35 popoł. 


Berlin, Ruble papier. 80%. Akcje kredyt. 
120.— Lombardy 91-—. Galizier 863. Ko- 


lej państwowa 184/4.  Rumuńska 2325/,. 
Banko. austr. 876/,,. Losy 1864.—.— Usposob. 
mdłe. 


Nadesłane. Wszystkim cierpiącym zapewnia sdrowie i siły bez lekarstw i kostiów 


BRRevalescióre du Barry 


a i Z LONDYNU 
Tsnniącie wszelkich chorób bez lekarstw i kosztów, ża pomocą delikatnej potrawy zdrowia: Ravalea 


ciere dn Barty z Londynu, skutecznej dla dojrzałych i młodyć 


środki medyczne. 


amniejsza najm 


60-krotnie wydatek na 


15.000 świadectw wyleczonych z chorób żołądkowych, nerwowych, wątroby, plue, gardła, pęcherza 


itd. potwierdza skuteczność tego Środka. 
Certyfikat Nr. 64.210. 
Szanowny Pani 

głem ani czytać ani 

ï z powodu rozdrażnienia nerwów 


Neapol, 17. kwietnia 1862. 


W skntek choroby śledziony, byłem przaz siadm lat w okropnym stanie, Nie mo- 
6, czułem nieustanne nerwcwe drżenie, dręczyła mnie bezaonność i złe trawienie, 
bliski już bytem melancholii. Wielu lekarzy wyczerpała wszelkie środki, 


w rozpaczy zacząłem używać pańskiej „Revalesciere“, a po trzech miesiącach przyjemnej kuracji, mogę Bogu 


podziękować za dobry rezultat. „Revaloscisreć zasługuje na wszelkie pochwały, 
zwoliła napowrót zająć miejsce w towarzystwie. — Z najwyższą wdzięcznością i 


Certyfikat Nr. 65.810. 


Neuvechatean (Wogezy) 23. 


powróciła mi zdrowie i pe- 
prawdziwym szacankiem. 
Margrabia Bróhan, 5) 
grudnia 1862. 


Siederanastoletnia córka moja, w skntek zatrzymania fuukcyj kobiecych, cierpiała ekrasznie na roz- 


drażni nerwów, zwana tańcem áw. Wita, wszyscy lekarze zwątpili o jej wylęczeni 

„Rewnago przyjaciela zacząłem ją karmić „Revalescióreć, ku zdziwieniu 
ozdrowiała. Środek ten, wywołał powszechna nznanie, a lekarze, którzy o zdrowin 
ewątpili, dziwią się, widząc je silnem, ówieżem i zupełnie zdrowa. 


poradą 


Revalescióre aw 
na lekarstwach, 
2 funty 4 zł. 50 oy 


60 6. i po 4 zł. 50 c. 


Barry poływuicjszą. jet „gd 


GŁÓWNY uk 


migs, 
ona w puszkach blaszanech za pół funta L zł. KO c, za funt 2 zł 50 ct 
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Od czasu, kiedy za 
zystkich znajomych 
i życie mego dziacka 
Martin, óficer w dymisji 


oszczędza więcej niż 50 Tazy awója cert 


na 576 filił. 36 st 


et comp. Wallfischgasso 8, jakoteż wszedzie 


w porządnych aptekach i sklepach korzennych. Skład wiedośski wysyła też Revalesoióre swoją za pobraniem 


Ajencja: w Białej: 
spt w Brodach :u M. 3. Franzoia, aptekarz 
ha jtara c.k. apt.1 Ignacego Śznnir 


u aptekarza Erich Keler 


pod Lwem. w Bochni: I, E. Balsiewicza, 


pod iia ortam 4 G. Grfinapanna, w Ozerniowcach ; 
: * Głrazn u braci 
Krakowie: u łozefa Irauczyńskiago; wo Lwowie: 


barranzmeyar; w Kołomyi: u J. Sidorowicza w 
n Zygmunta Buckera aptekarza, n Piotra Miko- 


lascha atira za, Leopolda Ratlender:,* P. W. Królikowskiego. u Karola Sohnbutha, uJuliasza Reisma i nJa- 
kówa Beacrs; w P'e<zcie u Józ-fa v. Tórók; w Pradze: u Józ. Firat:; w Przemyśl: u Biwaria 
Machalskiego; w Resmrawie: u J. Schaittera et Comp; w Steyju: u D. J. Nuszenblatt et Comp; w 
'Farmopolu: u A. Morawetza i dr. A. Buchelta c, b. apteka obw.: w Tarnowie: u A. Tenczyca .tpa 


pod Aniołem, i u W. T, A. Wielogórakiego. 


Handel towarów korzennych Ea. SYStEN farm a cji. Rządca dóbr, 2-3 IKOCYKI Na kostiumy Sukienka i Flauelki. 


Karola Klimowicza ill pa walor, od lt Lota zerhdzający, samoistnie 
$ y lugoletni prakłyk i doświadczony laborato- majątkiem , szuka nmiesaczenia od dnia 1go 
m e E c. wifi jw, poszukuje umieszczenia: w głowniejszychikeżnia 174 w wschodniej Galicji lub w jo 


Gwieżu nadeszle towary: 7 f t H zę winejieh pod rządem rosyfskum. 
[miastach lub na; prowincji. Bliższą wiadomość "Sym ność n zadani dzieli Wydział w 


LEA, EN kiero i EMO o oa udzieli p. Jędrzej Majwalt, Rynek, nr. 12. wetralny Towarzystwa oticjèlistów prywatnych 
lx” a aie i E 2 Pesztu i Styft Synowie JJ ygyi 8528 4—4iwə Lwowie ulica Akademicka Nr. %. 
Malage m e : ię! ałr. l Wiedni wowie. sz: wa Lwowie ulica < M. $ 
Marmoladę włoską I ft, 46 ct, z Wiednia = - 
„igdaly w tapacha la Prigceme) 1 a 1.20.04: poleca h and el PRAWDZIWY 
aqykie wyborowe 1 ft- 56 ct. dT 34 i GAAP , | 
Grzyby siche 1 fe Ló0'et. Karola Ballab LIKIER MONACHORUM BENKDICTINORUM ' 
Powidła węgierskia 1 ft. 24 at., arola ana, OPACTWA w FÉCAMP. 
Smalec: wieprzowy 1 Zunt 4b et. . > ! 
Sardynki Ee ae al 50% AI: Oce aid: Zaświadczenie. 
A editada ska y ut na orac 24 but. 75 Banediptine jest nietylko likierem stołowym niemającym sobie równego, ale 
BÓJ BADA EEEE Pęczki są ONE anni” Ba put 13 | posiada T e a oe T P AM 
pin e gy r | ; . paŻŚĄ wowy,'praywracą organizmowi doskonałą harmonię, obndza w nim żywotność, siłę i energję, 
a e E TEZY FE Biale jeżeli tenże, albó w skutek wysileń cielesnych, albo nadmiaru pracy umysłowej, alby pode- 
sztuka 10 ct., Rolenders 42 ct.) moig 1900 tut Kobani 80 ct. — 24 but, ró. |lł|sztego wieku, słąbnąć zaczyna, 34531V I— 
dzone Huże 15 ct., zwijane 12 ct, 1000 but. Wilianer 1 zł.— 24 but. 95 c. Jako Śradęk zachowawczy, jest on również bardzo pożądany, usuwa bowiem wezel! 
skale bot. ką ©, część wiadra 4 zir. | 1006 bnt. Klosterneuburger 1 zł — 24e. Jldziałanie i wpływ zewnętrzny zaraźliwy i epidemiceny, jest jakby stróżem bramy, jeżeli 
Ludowe hg BRAC butelek 95 c, wolno użyć tego, wyrażenia, odpychającym choroby, które neilnją owłudnąć nasz organizm. 
Są =) Za opakowanie przy wysyłkach na Odkrycie tego likieru było istotnie użytecznem dla ludzkości, maui sobie zatem za 
m Prowiucję nic nie liczę, 3636 11—12 obowiązek jak najżywiej zalecać go publiczności. me Ch. Madin 
jp ZE Dostać można we Wiedniu w głównej ajencji vp. Joh. Gust. Wehłe et Cie, 1, Ess- 
S= parizo waze dla Wszystkich PE | SEDE passe Nr. 8; we Lwowie w wukierniach pp. Kottlendor i Kostęckiego. 
zmaczniejszych gospodarstw, stowarzyezend Pewien bandel płócien szkoc-. = E = 8 ZE f 


Roślinny proszek do zebów 


czyści zeby tak dalece, łe przez codzienne tegoż użycie nietylko osad kamienny niszczy, 
ale gluznra zębów zyskuje na bieli í delikatności, 3414 3—3 
k Cena pudełka 63 ct. w. a. "Why 


Anaterynowa woda do ust 


Dra J. G. Popp, €. k. dentysty nadwornego, 
w Wiedniu, Stadt, Bognergassc Nr. 2, 


przeciw reumatycznym bolom zębów, zapaleniom, puchłinie i wrzodom na mięśniach, 
przeciw osadowi kamiennemu i chwiantu się zębów, również usuwa nieprzyjemny odór z ust. 


SK ŁA D Y: 
We Lwowie; apteka Millinga, apt. pp. P. Mikolasze, J. Beisera, Zygmunta Ruckera, 
Jskóba Pipesa i p. Bonifacego Stilera. W Krukowie: pp. Górecki, J. Jahn, L. Fein- 


spożywczych, zakładów, E yła |kieh, poszukuje 
iekarzy, gretslerów i handlów M = 
BEAT A ajenta 
Najpiękniejszy wieprzowy |, sprzedaży towarów jatowych (Pró 
Ą 1 tna do pakowania | na wory) i go- | 
towych worków. | 
j | Kompetenci, mogący się najlepszemi wyka- 
zać poleceniami, raczą się udać pod adresem | 


K. X. 741. An die Annoncen-Expedition Haa- 
sensieln & Vogler w Hambargn. 3968 1—2 


w orygiualnych becakach 3 catnarowych „f 
a óziżkach 50 do ŚOfuntowych | częściowo 


8622 6 - è oa fant; 
piwa NAJTANIEJ oc | ała 


St. Markiewicza | do Sinapizmów 


à : przyjętych w szpitiach paryzkich, w 
we Lwowie, w Rynku, L 42. ambnianuach i szpitalach wojąkówych, w ma- | 


"Szale 


skiej dagilakiej o JEJ buch, E. Stockmar ayt. i Goldwasser, N- Redykaptek , Siedliki aptekarz. w Czerniowcach. 
Byly suchotnik, Prazjęca powyłsze stanowia rekojmie || W Betziep. Hrymak, w Bia ej p. Jo Krans, iE. Koler, w Bielska. Steukoapt, w Bóbr- 
doskonałuści PAPIERU RIGOLLOT G6 || ce p- Czernik ap, w Bochni F. Ras ip. Niedzielski, w Brodach p. Grünspanu i M.S. Fian- 


od wielu lat zupelnie zdrowy , wazakie bez- i S'io dnej chwili može być przygotowany, od. ||| 0% Y Brzeżanach p. „minkowski up.ip. B. Fadvuhecbt, w Buczaczu p. Kercel,i C. Le- || 


łatnie cierpiącym na piersi i su- p r v y 
Ghotnikom wodki leczenia, za owobistum, a" ay PSE DAĆ a 
widzeniem alabego. Adres: Adam Cieleski f n, RES Sa RIGOLLOT. 
Badacz przyrody w Jaroslawiu. 8867 8--? || "= mg Pandu a ia reya AE 
z ~ Temple, 26. We Lwowie w aptece P. Miko- 
Ukoiczony SUCHA 1 filozofii lasch w Krakowie w aptece J. Trauczyński 
U | ||go,w Poznaniu w aptece dra Mankiowicza, 
łyczy sobłe ndzielać lekcje w domsch pry-| == 


matnych lub konwiktach, Magazyn mebli 


Bliżaza wiadomość pod udreem: IB. W. 


poste restante Lwów. — š A 3 Lufta, 
Realność w lokala siatki b, Gensthaera, wdowa 


p. L 314 nowy 106, składająca się z domuj Poleca Szanownej Publiczności swój 
do frontn i z wszelkiemi zabudowaniami, jest Skład mebli 
z wolnej ręki do sprzedania, __ 3956 1—8 'wazelkiego rodzaju, od salonowych aż do zwy- 
Bliższe wiadomość u właściciela tamże. _|Ełych domowych, dalej materje na meble, Kif. 
z 7 3 nisze, źwierciadła wę wszelkich gatunkach i 
żywa się z niezawo- po najnmiarkowańszych cenach. 


Rożański, p. Ritzingw, w Dobrowilu p. Grotowski apt, w Do liuie p. J. Praunfeldor 
apt, w Drobobyczn p. Dobrzyniacki apt., w Dynowie M. Koniecki, w Prysztaka |! 
p. N. Löw, w Gry bowie p. Muszyński, w Jaworowie p. Lachowicz apt, w Jarosta- 

wiu p. Nowakiowicz, w Jazłoweu p. Twardowski apt., w Kimpolungu B, 8 
w Kołomyi p. Rożański Max. Nowicki i p. Sidorowicz apt, w Krośnie Krysztoforski, w 
Krynicy p. M, Nitrybitapt w Lutowiskach p. M, Koniecki,w Lipniku p. Som- 
merfeld apt, w Man asterzy skac hp. Żarski, wNowysm Targup. S. Laur w Nowym 


p. Świtalski apt, w Radowewch p B. Teichman, w Rawie p. Jan Distl apt, w Roz- |, 
wadowie p. Marecki, i Gabriel, w Rzeszowie B. J. Schaiter i sk i Kilinowski apt, W 
Samborze p, Kriegseiseu apt, p, Biodl apt, w Sanoku p.J. da 


wSnezawie p. E. Botezat 
w Tarnowie p. W. T. À. 


t, w Tarnopolu p. A. Morawetz, p. W, Stachiewicz i Hei 
Wislogórski, R. Koy i Reid Karmia, w durce p. A. zyr- 


Złoczowie p- 0. Fadenhecht i Petesch, w Zotkwi p. Krzyżanowski i Nahlik. 


MIGRAINES rr NEVRALGI 


lod 


wym . 


D ożycza również meble dla pp. kawa- È 
miy bezsenności i wszel- erów y x, ao pomieszkania. 1 1-5 Od 1840 r, jest środkiem popularnym przeciw NEWRALGIOM, GASTRA LGION, 


U ai. 
kim cierpieniom piersiowym. nna szczególniej MIGRENOM i pwaliownym bolom głowy, do uśmierzenia których Wy- 
Zadawalnia lekarzy i chorych, Łyżeczkaod  Piętnastego b. m., a najdalej około|starcza jedna paczka. Jost to środek specyliezny przeciw ńolegliwościom nerwowym i wy- 
taer s rp arrè mina Vivienne M, wierwstego przyszłego mieniącn mają |niszezeniu. Dzialania jej sprawdzono zostały tak w prywatnych domach jak i w szpitalach |m 
p. Mikolascha. być otwarte Grisolle, Uruveilher, Huguier, Monod, Bartker etc. f ba f 
N. B. Wystrzegać się fałszerstw i naśladowania, które są tem liczniejs= lm wig 


wieczory kONWETSACJi ego a ane eire porodzie 


francuskiej, Home, s6. 
grające 4 do 120 kawałków, pozytywii||pod kierownictwem damy Francuzki I|__We LWOWIE w aptece P. Mikolascha, w KRAKOWIE w aptece p. "riuczyńskiego. 


ozdobne z grą dzwonków, bębnami i dźwow R OPADAJĄ > 5 
ki tosach nii kich, mandolinaty, yieg0 pi yża. W S Ik 
R E 2 IE Osoby życzące sobie brać ndzint w tych erner 1 po a 
dont : wieczorach, beda tak łaskawe ndać się na ulice 
Tadakiarki STOJĄCE Welelarską do domu pod 1. 9. drogie piętro, we Lwowie, Nowy Świat I. 25, 


by się przedstawić dyrektorowi i powkiąść za- „RE, 4 r 
razem bliższe szczegóły. Ponieważ pospiech 7 miej LECA 


o r 7 
jakim pnbliczność przystąpi do zapisów MM j | è Í ręczne, systemu amerykańskiego 

I z wpłynąć na spieszniejsze otwarcie tychże wie ocarn e (wymłacające 1'i, kopy na godzinę.) 
na rękawiczki, ciężarki, szkatułki na cy- czorów, prosimy więc by osoby inferesowane 150 zł ; 

gara, pudelka na bytoń i cygara, stoły do |pzechciały jak najprędzej zapisać się do listy po 150 zdr. 


robdt, fasze, szklanki na piwo, portmonetki, |] kandydatów, których liczba jest oznaczoną. Tej 4 z dwukonnym kieratrem, (wymłaca: 

płołki i t p. wszystkie te przedmioty [wieczory będą się odbywać co dzień, wyjąwszy Młocarnie cejące 21) ZE, pri A 

z mozyką. ZAwsze najnowsze poleca w święta i niedziele od godziny ósmej do dzie. J a ECH - 
po 310 złr. 3809 1-14 


J. H, Teller, Bern wiątej wieczór 8956 2- 2 E 
Genniki posyłają się franku. =” W. S. Wilczyński PAST A - SIROP 2 KODEIN A 
P BERTHE w Paryżu. j 


Jadynte ci otrzymają Hellera przedmioty, „ae 
bnrpoárednioi kupują, _3945 1-3 Blwiasciciel Domu bankowego 
Żaden środek nie moża iść w porównanie s powyższym 
czywazego kasıla, grypy, katarów, kokluszu, 


5 we Lwowie, ulica Sykstnska Nr. 8, 
Prawnika kiająo słosoniń z różnemi bankami tak w kraje 
link i zagranicą, wyrabia pożyczki pod najko- marOy 
zdolnego i pracowitego, tudzież (rtystoiejszemi warunkami na dobra, geslóósci chawych plae (bronshiis:), nieoceniony w początkach s 
sj i piersiowe wszelkiego rodzaju. y 4 
Środek ten dla cudownych jego własności odznaczony rzadkim we Francy zaszczytem, 


kamienice — 
k ance l 18 t ę EE sd pomieszczony bowiem został wśród specyficznych lekarstw przyjątych i uznanych urzę- 
dawo przez właściwe władze. 


uętygo w bliain sky sylkowyck, peP © epraedate dóbr, realności i kamienicy | 

ikajo notarjues De, WFiąikiewice w BoA Skład główny w Paryzu u P. BERTEŻ, 26, Tue des Écoles; w Brodach w aptecd 
P. KULLAK; we Lwowie w aptece P. MIKOLAŚCA; w Hrakowia w aptece P. J. TRAU- 
GZYNSKIEGO ; w Poznaniu u Dr" MANKEWICZA. Ę 


uśmieryenie najapor 
onia naczyń oddc- 
hot i na irrytacye 


Z W Ya własny rachunek wszelkie zboże i przyj- 
Hawararinm 1 katkienia swiy nawy U OBR 3 ang ays 

= Poszukuje 
lasów na morgi, sztnki lub gotowe progi. 


Koleginm zdrowia Wielkiej | o POPrOSOAOD GOOD JADŁO OWA 0506 TOW O 


Brytani | osy miasta Krakow 


© 
X 
śe 
EJ 
z 


Morison & Co. l 


w Londynie 
w październiku 1878 r. | Główne wygrane 


meann masele yip, w. a. 40.000, 35.000, 20.000, 15.000 itd. 2 


Y 


Główna Reprezectacja na Austję, 
Węgry i Rosję powierzoną jest je- 
dynie domowi handlowemu pana; 


luljusza Grosse w Krakowie. Najniższa wygrana zir. 30, 


Nie mamy w Paryżu żadnego skła- 


du, a więc pigułki ztamtąd pochodzące sprzedają i 
f 


mra rdr we Lwowie: C. k. uprz. gal. akcyjny Bank hipoteczny i Filje jego 


Podpisano: Morison © Co. | 


w Krakowie, Czerniowcach, Tarnopola i Samborze. 


7 
; 
È 
: 
Le § n i k y y Galicyjski Bank krajowy i Filja jego w Brodach. i 
EJ 
3 
EJ 
5 
$ 
Š 
è 
£ 


akadamik posiadający zklabos sendet I $ W Wiedniu: Bank- und Wechslergeschäft der Nieder - Oesterrei- 


Pa WA tub | chischen Escompte-Gsellschaft. 3488 122 H 


Bli iadomość dmin. Gaz. Narod, 
pode ko 0R008 28 OSRD OED OT: -RID EIE TOW ECK RA KD KB AR W IB OBA 


Cebulki kwiatowe 


hyacynty, tulipany, lilie, ranunkuły, gladiolusy i inne; oraz wszelkie 
nasiona, szparagi i drzewa owocowe, 
poleca po cenach najtańszych znany z rzetelności 


pierwszy skład nasion Wilhelma Adama we Lwowie, przy placu Marjackim Nr. 10. 


S= Cenniki z instrukcją do sadzenia cebulek kwiatowych bezpłatnie -ag j A je najgustowniejsze wianki gro- 
bukiety stołowe i iane Z nieśmierteln'ków i ze świeżych kwintów. Zamówici « a akwen E 3 3630 GEE 


„ Szaliki, Chustki, Chusteczki wełafane T włóczkowe 


nklicza wdowa, i p. R. {zmysłów imsiynktow 
Barth,ip. A. Beil apt., p. C. Kopacz, wStryju p. Drągowski apt. ip. J. D. Mussenbiutt, | powione, strzelane lub trute. 


niański, w Wadowicach p. Fotlini Uhma api, w Zaleszczykach p. Kodrębski, w | lepszą rękojmią tewnośri to. 


z praktyczną instrukcją do ławiesia lisów na 


i pobwierdzone przez lekarzy fakaltetu medycznego paryzkiegó, a mianowicie py. Trouiseau, eudowny Środek nie zagi 
potemnońci myśliwskiej, 
3485 13-24 |dziesięciu zir. 
Sklad główny w Paryżu w aptece p. E. Foumiw & Cow przy ulicy d'Anjou St |nęty. 


należącej do dóbr hr 


E ROE WB AT EA ROEIT K 


Najlepsze źródło. 


do nabycia 
m$ w wielkim wyborze "TNE 


Materyj jedwabnych lyvsńskich 


czarnych i kolorowych. 


Materyj welnianych 
angielskich , francuzkich i saksońskich 
ua suknie i kostiumy damskie, 


BBE" (owo kostitmów danskih. 924 
Płótna i bielizny stołowej 


z fabryki Regenhart i Raymann w Freiwaldau, 
zaszczyconej na wystawie światowej 
pierwszym dyplomem 

honorowym. zy; 


ME" Sprowadzając towary bezpośreduio z pierwszych fa- 
bryk, zaręczam, iż wszelkiem wymaganiom zadość uczynię 


ROMAN WOJCZYŃSKI, 


ulica Halicka róg Weksiarskiej 1. IL. 


ailera niezawodna pongia na lis, 


P LED Y 


WAATEA L KALEA 


DWA yA ami A S 


j| Saczu p. Kosterkiewiczowa wdowa Ig. GmaniS. Lichtman, w Polskiej Ostrawie p C || zapomocą której zwabić możma lisy z całe je 
Waber apy wsze my śl w p, Gajdecze syn, p. Kozlowski i p: Machalski, w Przeworsku | Ipan prileo byly. RM pie Roe Aożądd ne, a sm 
jdosiają odurzeuie, i w tym stanie ogolocone ze wszystki 


reh, wpadaja lepiej w łapkę, moga pył 


rG z z i i SC - ~ T. 
Wicki w Chrzanowie p. Sporysz ap., w Czer niowcaoł p. Alth synap., i Ig, Schnirch p. |PERKALE. Atlasy i Manszestry wrih Wmi. BARCHANI 


Odbyt wisiki mego srodka ol roku 1860 w połowie Europy, jest naj 


sekretu, 
s lnb trzech talarów i pobraniem pocta, 


Zm nidosłunteni 5 złe. w 
lam w każdym kierunku w 
gotowań, wraz z jiotrzobnomi dalatkamj, pr 


ej. Panie 


Uwaga. 86 1— 
Z uwagi ua mój podesz, 
ność, wie spodziewam się już 


Jedynie listy pisane w języku niemieckim będą uwzględnione. 


Wielkie transporta win irancdzKich 


Werwonycii , bialych , sząwpańskich , kuniaków i likierów, w najlepszej iakości , Í 
cenach bardzo przystępnych,” otrzymali we Lwowie pp 


Zapaśnik & Krysiński 


przy uliey Kopernika pod nr 16, 
jaku wghysak jedyni reprezentanci największego handli win, likierów i koniaku 
. 6. Cornus w Bordeaux. 
Pp. Zapaśnik i Ki, 


iński zawiaduwiają swil klientów, że przyjmują zupełną 


wy” 


aja i zagranicą. ponętę wystarczającą na 3 
sem użycia i programem, | 
szyję łahędzię pod adresem; 
Leopold Zeiler, Bisamberg (poczta), Korneubu'g, w Auxteji Nijs 


doym skutkiem przeciw] Polecenia e prowincji naknteczaja najaku- g 4 i 
acne ;jpatniej i pod gwarancją. PAULLINIA -FOURNIER jm granicę wysyłac ne można za zaliczką, uuleży przeto dułączyć gotowke: 


wać 


g 


k i ztym połączoną ulo 
ago żyć. Žeby jednak te” 
ł i przechowanyma został dl? 
jestem gotów za nadeslanier" 
udzielić wierną receptę na sporządzenie po” 


wije wiedzianość za sprzedane ze składu ich wia =e Eeuw: 
Wszelkie zaaówienia wyżej wut 100 złe. udesłane zostaną du najbliższej ataci 
kolejowej Fruaeu. 7 pay i 
Majas Proce Zapasuik f Krysiiski wj Dom komisowy w Patyża 


Francji, à to bez ża 


Ilera 


Nprzedaż baranów 


Pochodzenie Mosel titz- EKKentzi Ceny rzetelue i stałe, 3964 1 


u alaj 
odzanią, 3800 12—7 


pelnej krwi do produkcji welny na sukna, 


abstwa Qmttainen-Nanten sczpoczętosię, 


— 


Hobitten w październiku 1873. 


Tag zr y rag | I 
(es. król. uprz. galie. akcyjny 


BANK HIPOTECZNY 


wydaje we Lwowie i przez Filie w Krakowie 
(zernioweach i Tarnopolu 
od dnia i lutego 1873 r. 


ASYGNATY KAŻÓW 


5 procentowe wypłacalne za 8 dni 


5, " „ 3 14 z, l 
6 


"WEJ W F 
7 gi " u 90 „”) 
Wszystkie Asygnaty kasowe przed lem 
lutego 1873 w obieg puszezone, oprocento- 
wane będą 
od dnia 1. lutego 18783 r. 
o "h procent wyżej z zachowaniem dotych- 
czasowych terminów wypowiedzenia. 
Lwów, 20. stycznia 1878. 

UI = Dyrekcja. 

PERSO E KPA AR -DER 


& 
© 
jw mypowie- 
dzeni 


Wydawca, właściciel i odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański. 


Z drukarni „Gazety Narodowej“ pod zarządem A. Skerła, 


OFEREA E A BE GRERER KE GREKA PYKY 


